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Reforma wyborcza.
W iedeń 5 listopada.

(Wstrzemięźliwość sprawozdania komisyi dla reformy 
wyborczej. „N, W. Tsgbl.* o zabezpieczeniu man 

datńw wielkiej posiadłości. Mandaty żydowskie.)
(J. N.) Sprawozdanie komisyi o reformie 

wyborczej, streszczone już w poprzednich nume­
rach „Gazety Narodowej", odznacza się wielką 
wstrzemięźliwością w uzasadnieniu tak daleko 
sięgającej reformy. Referent poświęca ogólnym 
wywodom nie więcej, jak cztery stronice druku, 
powołując się na dołączone do sprawozdania 
protokoły stenograficzne obrad komisyi wybor­
czej.

Nie znajdujemy w sprawozdaniu ani jedne­
go słowa, poświęconego odparciu zarzutów, pod­
noszonych przeciw powszechnemu a równemu 
głosowaniu, nie widzimy nawet próby usiłowań 
odparcia obaw przed skutkami tego systemu, ja ­
kie się słusznie dają słyszeć w kołach najżyczli- 
wiej zresztą usposobionych dla jak najdalszego 
rozszerzenia praw wyborczych.

Sprawozdanie poprzestaje tylko na jak naj- 
pobieżniejszem uzasadnieniu potrzeby „równości 
wobec prawa* na pulu uprawnień wyborczych, 
szkicuje konieczność uchylenia „przywilejów 
wyborczych" i .całej zasady reprezentacyi inte­
resów", rzekomo niezgodnej już z nowożytną 
strukturą społeczną w Auatryi; czyi i słuszną zre­
sztą uwagę, że możność samodzielnego rozwija­
nia prawa wyborczego do rady państwa istnieje 
w Austryi dopiero od roku 1878, tj. od wpro­
wadzenia bezpośrednich wyborów, konstatuje o- 
gromne znaczenie stanu robotniczego i jego 
wielki wzrost w Austryi pod wpływem ochronnej 
polityki celnej i rozwoju przemysłu rodzimego, 

nacisk na sprzeczność, jakiej się dopusz­
czono w roku 1896, łącząc zasadę powszechne­
go głosowania (we formie piątej kuryi) z zasadą 
reprezentacyi interesów — i poświęca niestosun- 
kowo długie wywody zwalczaniu zasady plural- 
ności głosów. Przytem nie waha się sprawozda­
wca powołać się na zdyskredytowany już zupeł­
nie przykład wprowadzenia konstytucyi w Rosy i, 
tudzież na mylne w założeniu szukanie analogii 
z przyszłem węgierskiem prawem wyborczem, 
jako na argumenty, mające uzasadnić taką re­
formę wyborczą w Austryi.

„Neues Wiener Tagblatt" ogłosił przed kil­
koma dniami artykuł, który dziwnym trafem prze­
szedł niepostrzeżenie, jakkolwiek zasługiwał na 
to, by wywołał wrażenie i by zwrócono nań po­
wszechną uwagę. Czytamy tam, jakoby klub nie­
mieckiej wiernokonstytucyjnej wielkiej własności 
ziemskiej nietylko już pogodził się z reformą wy­
borczą, ale nawet postanowił ją popierać, a w za­
mian za to została przedstawicielom tejże wielkiej 
posiadłości zabezpieczona pewna ilość mandatów; 
w jaki sposób jednak toby się stać miało, o tern 
„Tagblatt" milczy. Zarazem dowodzi „Tagblatt*
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JKistre ceremonii.
Romans.

(Dokończenie.)
Gdy wieczorem znalazł się mistrz ceremonii 

u siebie, myślał o Ewie. Teraz jest ona już po 
zaręczynach. Może jutro przyjdzie list od niej. 
Ona już jest szczęśliwa. A oni1 Ten cały epizod 
jego życia, który co dopiero się skończył, wyda­
wał mu się snem. Starzy ludzie zapominają ła ­
twiej, starzy ludzie nie oddają się tak zupełnie 
ńczuciom — mówił sobie. Dziwił się, że tak ci­
cho jest w jego sercu. Zdawało się mu nawet, 
że obraz Ewy nie rysuje się już tak silnie w jego 
myślach. Nie pojmował siebie. Czuł tylko znuże­
nie fizyczne po przebytym dniu. Jeszcze przed 
rokiem taka wycieczka do Bautzen i śniadanie 
z młodymi oficerami nie byłyby go zmęczyły. 
Postarzał się; czuł to i wiedział o tem.

Następnego porauku otrzymał list od Ewy. 
Dawniej byłby taki list szybko rozerwał i po­
chłaniał oczami, teraz przyjrzał się mu najpierw 
dokładnie, odczytał pieczątki pocztowe, obliczył, 
ile czasu list był w drodze, potem dopiero po­
szedł do swego pokoju, usiadł wygodnie przed 
biurkiem i ostrożnie rozciął kowertę.

Czytał list powoli. Ewa opisywała najpierw 
podróż; gdy tylko stanęła w hotelu, zaraz przy­
był ukochany i wszystko się wyjaśniło. Nie opi­

sywała swego szczęścia, ale brzmiało ono z tonu 
u. Pisała potem, że jej narzeczony kazał so-

z całą siłą przekonania, że tak ważny w życiu 
społecznem czynnik, jak wielka posiadłość ziem­
ska, nie może pozostać przecież bez przedstawi­
cielstwa, i ubolewa, że się nie dało dotąd zna­
leźć sposobu zapewnienia reprezentacyi w przy­
szłej Izbie także i dla wielkiego przemysłu.

Ten artykuł jest gryzącą satyrą na rzekomą 
nagłą a nieodzowną konieczność wprowadzenia 
powszechnego a równego prawa, głosowania, na 
którą teraz trąbi się na wsze strony, a „Tagblatt" 
dotknięty zupełnym brakiem autokrytycyzmu, nie 
dostrzega nawet, w jaką sprzeczność sam ze sebą 
popada, dzwoniąc na innych kolumnach tego sa­
mego numeru na to samo kazanie, t. j. żądając 
powszechnego a równego prawa głosowania. Ku- 
rye miast i gmin wiejskich pozostają i nadal, 
pomimo wszystko, w nowej ustawie wyborczej, 
aczkolwiek w zmienionej formie; o zapewnienie 
przedstawicielstwa osobnego dla wielkiej własno 
ści ziemskiej i dla handlu i przemysłu dopomina 
się dziś demokratyczny organ; i — mein L'eb- 
chen, was willst Du noch mehr? — reprezentacja 
interesów, ta sama, którą się dziś tak zwalcza, 
jest gotowa.

Szczerość, z jaką „Tagblatt" popiera swe 
żądanie, które też odpowiada istotnej potrzebie, 
dowodzi tylko, jak fałszywem jest rzucone sztu­
cznie hasło, iż poza powszechnera a równem gło­
sowaniem niema zbawienia, dowodzi, z jaką 
obłudą przeprowadza się dziś w Austryi najdalej 
idące zmiany podwalin ustroju państwa, dowodzi 
wreszcie ponownie, że zamiast występować z tak 
radykalną a nieobliczalną w swych skutkach re­
formą, należało się ograniczyć do odpowiedniej 
reformy kuryj t. z w. uprzywilejowanych i do 
stworzenia nowych kuryj zawodowych. Po arty­
kule „Tagblattu" jeszcze trudniej będzie tw ier­
dzić, że „cały lud" bez wyjątku domaga się im­
peratywnie powszechnego a równego głosowania.

Przed kilkoma tygodniami ogłosiła wiedeń 
ska „Zeit" artykuł, powtórzony w streszczeniu 
przez inne dzienniki, jakoby deputacya żydowska, 
która się tu jawiła przed obliczem prezydyum 
Koła polskiego, wywiozła stąd zdobycz w po­
staci „nowego żydowskiego" mandatu, a to z o- 
kręgu miejskiego Żółkiew-Kawa Sokal-Bełz itd. 
Wiadomości tej zaprzeczono zaraz telegraficznie 
w „Gazecie Narodowej", ale ona wymaga je­
szcze obszerniejszego wyjaśnienia.

Wiemy zupełnie autentycznie, że od chwili 
uchwalenia okręgów wyborczych galicyjskich 
w komisyi wyborczej w lipcu br., nie zaszła 
w tych okręgach żadna zmiana, a więc i depu­
tacya żydowska nie mogła stąd wywieźć w pa­
ździerniku br. żadnego n o w e g o  mandatu. 
Okręg miejski ŻółkieW-RaWa-Sokal-Bełz itd. liczy 
około 42.000 mieszkańców, z czego jest około 
22.000 żydów i to jedynie powiedziano wtedy 
deputacyi, ale nic więcej. Że zaś tak jest, to 
było, względnie mogło było być wiadomo i przed­
tem każdemu, kto wziął do ręki spisy ludności 
z r. 1900, a więc mogła to wiedzieć i deputacya 
żydowska.

Ż a d n e g o  mandatu nigdzie się z góry 
w d r o d z e  u s t a w y  nikomu nie zapewnia* 
gdyż ustawodawca, choćby nawet chciał, nie 
może uczynić tego, co nie zależy od niego, lecz 
od kogo innego, w tym wypadku od wyborców 

— ^ m m m m  ......
bie szczegółowo opowiadać, kto to jest jej idol, 
oglądał jego fotografię i chciał dokładnie wiedzieć, 
jak do tego doszło, że ona wynurzyła przed nim 
swe szczęście. Pisała dalej, że branzoletę nosi 
dzień i noc. Wreszcie zapytywała jeszcze, co on 
myśli na jej dopisek na fotografii i zakończyła : 
„całuję w myśli mój idol a Ernest przesyła ty­
siące podziękowań ojcu swej Ewy".

Mistrz ceremonii odłożył list Ewy i począł 
marzyć. Jego myśli były najpierw przy Ewie, w 
Paryżu, potem przeszły do Grety i do przygoto­
wań do wesela. Potem myślał o Ryszardzie; 
radby go widział ożenionym, ale nie z miss 
Gross\enor. Ale o to nie było obawy. A Eryk? 
Właśnie dziś wyjechał z Trennami na wycieczkę 
do Moritzńurg i zapewne padnie przy tej spo­
sobności decydujące słowo.

Najbliższej niedzieli cała rodzina była zgro­
madzoną u mistrza ceremonii. Byli takie Botho 
i Egbert.

Mistrz ceremonii oznajmił o zaręczynach 
miss Bancrost.

— Ależ to niemożliwe 1 — zawołał szana- 
belan.

— Z kim ? — zapytał Ryszard.
— Z Ernestem Oster.
Hrabina Behnen rzuciła znaczące spojrze­

nie na brata, jak gdyby, mu chciała przypomnąć 
rozmowę, jaką po pożegnaniu z miss Bancrost 
prowadziła z nim o niej i zawołała ucieszona i 
tryumfująco:

— Bardzo mnie to cieszy.
-1' Prawda — mówił szambelan — mówiła 

ona coś o tem, ale półsłówkami i nie rozumia­
łem jej. To dlatego to pojechała ona do Pa­
ryża.

Jeżeli zaś przejrzemy statystykę w y b o r c ó w  
tego okręgu miejskiego, to przekonamy się, że 
wyborcy chrześcijańscy są tam we większości.

Episkopat austryacki 
w sprawie małżeństwa i szkoły.

II. Szkolą.
Bóg uświęcił rodzinę jako jednostkę niero 

zer walną i szczególne mi obdarzył ją łaśkami, gdyż 
ludzkość odnawia się w niej dla nadnaturalnego 
celu życia. Ale do tego celu ma być człowiek kie­
rowany od najwcześniejszej młodości, a zadanie 
to mają wspólnie spełniać dom, Kościół i szkoła.

Celem przeto szkoły jest nietylko dawanie 
młodzieży wiadomości i praktyk, potrzebnych w 
życiu ziemskiem, lecz także wychowanie jej dla 
celu, wychodzącego poza to życie. Wychowanie 
moralno-religijne zostało przyjęte także przez u- 
stawę świecką między zadania szkoły, religię zaś 
postawiono na czele przedmiotów, podnosząc 
przez to widomie jej znaezerie i ważność. W ten 
sposób unormowano prawaie urządzenie obecne 
naszej szkoły.

Wy wiecie, ukochani wierni, że wielokrotnie 
wskazywaliśmy na braki naszego prawodawstwa 
szkolnego i usiłowaliśmy osiągnąć ich usunięcie. 
Jeżeli w ostatnich czasach powstrzymaliśmy się 
od tych usiłowań, to jedynie dlatego, iż w tak 
niespokojnych czasach nie chcieliśmy zwiększać 
wzburzenia umysłów. Tembardziej zdziwiło nas, 
że usiłowania te podejmuje się właśnie teraz z 
innej strony i to nawet w zamiarze, aby jeszcze 
bardziej pogorszyć wychowanie naszej młodzieży. 
Ma się wygnać ze szkoły naukę religii, oraz 
wskazówki do życia religijnego i zastąpić naukę 
religii co najwyżej bezbarwną i nieudolną nauką 
moralności. Są to fałszywi bracia, którzy wkra­
dają się, aby podejść naszą wolność, posiadaną 
w Jezusie Chrystusie, aby nas uczynić niewolni­
kami (Gal. 2, 4). .Gdzie duch Pański, tam wol­
ność" (II Cor. 3, 17). A Zbawiciel sam uczy w 
Ewangelii: „Jeśli wy trwać będziecie przy mo­
wie mojej, prawdziwie uczniami moimi będziecie. 
I  poznacie prawdę, a prawda was wyswobodzi" 
(Job. 8, 31, 82). A teraz chce się szkołę wyswo­
bodzić przez to, że wypędza się z niej ducha i 
słowa Chrystusa i to nazywa się „wolną szkołą", 
wolną od wszelkiej nauki religii, wolną od wszel­
kich praktyk religijnych 1 Przeciw temu usiłowa 
niu na nowo podnosimy głos nasz w słusznem 
oburzeniu.

Nauka szkolna miała w Austryi dotychczas 
charakter religijny. Nauka religii jest udzielaną 
w szkole i prawnie ubezpieczoną Prócz tego są 
praktyki religijne najściślej związane przez mo­
dlitwę szkolną, wspólne uczęszczanie na nabo­
żeństwo, wspólne św. sakramentów przyjmowa­
nie. Tak więc powiedzieć można: jeszcze jest 
Bóg w szkołach austryackich !

Odtąd ma to wszystko ustać. Ma się wpraw­
dzie jeszcze tolerować naukę religii w szkołach, 
jak tego ustawa wymaga, ale wszystkie przypo­
minające religię znaki mają być usunięte ze 
szkoły. Dzieci nie będą mogły oczu swoich zwra­
cać ku wizerunkowi Zbawieiela; nie ma się znaj­
dować w szkole nic, eoby na zmysł religijny 
działać, podsycać go było wstanie. Lecz nie tylko 
z oczu, bo także z serc dzieci ma być Bóg cał­
kowicie wyrugowany. Praktyki religijne już nie 
mają odbywać się w szkole i przez szkołę, tylko 
być jedynie uznaniu rodziców pozostawione. 
Wszelkie naprowadzanie i wzwyczajanie do ży­
cia religijnego ma w szkole ustać. Jednem sło­
wem, wydano hasło: Precz z Bogiem ze szkoły !

Powstrzymujemy się od rozbierania źródeł 
i dalszych planów tyoh zakusów. Jednakowoż mu­
simy dotknąć bodaj wychowawozej strony tego 
żądania. Przeznaczeniem szkoły jest, przygotować 

, pokolenia podrastające do zadań życia ludzkiego

— A kto to jest ten Oster? — zapytał 
Ryszard.

— Uczony, estetyk, krytyk sztuki.
— Naturalnie... naturalnie... — odrzekł 

Ryszard, śmiejąc się głośno.
— Dlaczego naturalnie ? — zapytał ojciec, 

którego raził śmiech syna.
— No, papo, miss Bancrost nie mogła 

przecież kogo innego wybrać. Nie wyszłaby 
przecież za mąż za oficera... za rotmistrza... taki 
za mało dla niej umie.

— Nie można tak mówić przerwała mu 
hrabina Behnen. — Ale także uważam, że ten 
Oster jest stosowną dla niej partyą. Z temi 
Amerykankami nie można nigdy wiedzieć, skąd 
pochodzą, czem były, co je tu przypędziło. Jakaś 
Krethi lub Plethi przyjeżdża tu i dobija się o 
wstęp na dwór, podczas gdy w Ameryce może 
drzewo sprzedawała.

Mistrz oeremonii rozgniewał się na swoje 
dzieci; rumieńce wystąpiły mu na twarz i zapy­
tał ironicznie :

— Czy byłoby w tem co złego ?
Potem wziął Ryszarda na bok i mówił 

mu, że bardzoby go cieszyło, gdyby któryś z 
jego synów pomyślał o żonie; dla Eryka już 
najwyższy czas, a dla Ryszarda najodpowiedniej­
sza pora.

Ryszard począł się śmiać.
— Papo, czy to ma znaczyć, abym dał 

spokój z Grossvenor?
— Po części tak.
— Więc powiem, że już zupełnie o niej 

nie myślę.
— Odkąd?
— Od dwóch tygodni. Jeden znajomy po­

i cały materyał nauki musi być w całość harmo­
nijną zespolony. Co więcej — w świeckich przed­
miotach nauki idzie wprowadzenie do prakty 
cznego wykonywania ręka w rękę z nauką, i zo­
staje tym sposobem jak najściślej z życiem ze­
spolone. A któryż to przedmiot nauki wywiera 
tak potężny i bezpośredni wpływ na życie, jak 
nauka religii? Czemuż więc ta właśnie nauka ma 
być pozbawioną praktyki w szkole ? Wldzicie, 
ukochani, jak mało nienawiść do religii jest 
w stanie choćby tylko myśleć i działać konse­
kwentnie. Stosuje ona dowolnie miarę dwojaką; 
czyż moiliwem jest porozumienie z takimi prze­
ciwnikami? Nie, przeciw tym usiłowaniom ciągle 
na nowo głos nasz podnosimy w słusznem obu­
rzeniu.

Wielce ukochani w Panu! My wiemy do­
brze, iż nam zarzucają, jakobyśmy przeciwni byli 
postępom na obszarach ziemskiej wiedzy ludz 
kiej Zarzut to zarówno niesprawiedliwy, jak i bez­
podstawny My owszem witamy każdy zdrowy 
rozwój ludzkiego życia umysło - ego i radujemy 
się postępami pracy ducha ludzkiego na w izyst- 
kich życia ziemskiego obszarach. Przeciw czemu 
zaś występujemy, to przeciw dążności, chcącej 
pomyślność ludzkości budować jedynie na udo 
skonaleniu warunków życia ziemskich.

Do tego protestu powoduje nas już doświad­
czenie codzienne, które okazuje, iź samże postęp 
materyaloy dotychczas społeczeństwa ludzkiego 
nie uszczęśliwił i uszczęśliwić go nie może. Wszak 
żeż ziemska praca życia obejmuje rozwiązanie 
dwóch zadań. Odnosi się ona do ziemi i do troski 
o życie ziemskie; ale ma oraz cel drugi, po nad 
tę ziemię wskazujący na wieczność, gdzie nasze 
dopełnienie i rozstrzygnięcie ostateczne.

Wierni tym zasadom i jako strażnicy praw 
dziwycb szczęścia ludzkości podwalin, musimy 
odpierać wszelkie zakusy, których celem czy to 
z góry wypowiedzianym, czy dopiero w skutkach 
objawić się mającym, jest tych podwalin wstrząś- 
nienie. Godzimy się całkowicie na dążności do 
udoskonalenia metody nauki, ale musimy obsta­
wać przy tem, aby się to nie działo kosztem 
przedmiotu nauki najważniejszego, nauki religii. 
Ubolewamy nad pewnymi niedostatkami w u- 
stroju szkolnictwa naszego, ale tego co ona lu­
dowi zapewnia, aui sobie ani poruczonym nam 
wiernym odebrać nie pozwolimy. My nie woju­
jemy przeciw rozszerzeniu wiedzy ludzkiej; ale 
też domagamy się starannego pielęgnowania 
wiadomości religii i nierozłącznie zespolonych 
z nią praktyk religijnych.

I dlatego, ukochani wierni, bez przesady 
możemy powiedzieć, że zwalczając takie dążno­
ści, walczymy nietylko za siebie, ale i za was. 
Nie walczymy pod wpływem żądzy panowania, 
lecz miłosierdzia i litości nad wami i waszemi 
dziećmi, które mają wzrastać w nieświadomości 
tego wszystkiego, co im może dać pociechę 
w życiu, odwagę i podniesienie w śmierci. Wal­
czymy za porządek społeczny, który jak widzimy, 
już i tak jest dość narażony na najniebezpiecz­
niejsze wstrząśnienia, walczymy za fundamenty 
dobrobytu ludów, których najtrwalszem dobrem 
jest religia i wiara w Boga.

Nakoniec zachęcają ks, biskupi wiernych, 
ażeby w walce tej stali przy ich boku, aby sku­
piali się około ludzi katolickiego ducha i koło 
duchownych. A przedewszystkiem niech katobk 
wpaja swym dzieciom zasady wiary, a życiem 
swem niechaj im daje żywą naukę religii, aby 
wzór ten żywo wbił się im w serca. List kończy 
się błogosławieństwem pasterskiem

List z Parany.
Pozwalam sobie przesłać Szan. Redakcyi 

list otrzymany z Parany, od jednego z naszych 
wychodźców. Upraszając o gościnę dla tego listu 
w łamach „Gazety Narodowej" mam dwa cele 
na myśli, a mianowicie: dodać otuchy wątpiącym

rucznik powiedział mi, że gdy rob ono aluzye co 
do mnie i do mej, ona wyraziła się, że to nie 
ma sensu, gdyż ona chce przynajmniej niemie­
ckiego hrabiego a zresztą Sonntbeimowie nie ma­
ją dość pieniędzy. Wprawdzie nie znalazłem do­
tąd innej, ale ponieważ mam serce łatwo zapal­
ne, sądzę, że niezadługo znajdę.

Mistrz ceremonii chciał jeszcze mówić z 
Erykiem, ale ten nie był taki otwarty, jak Ry­
szard, który ze wszystkich swoich cierpień ser­
decznych spowiadał się co niedzieli przed całą 
rodziną. Starsza księżniczka Trenn miała być 
drużką na weselu Grety, a Eryk drużbą; jeżeli z 
tej sposobności nie skorzysta, lepszej sposobności 
nie znajdzie.

Wreszcie wszyscy się rozeszli, Greta także 
poszła do siebie i pozostał mistrz ceremonii z 
Elizą.

Jak każdego wieczoru przed udaniem się na 
spoczynek, Eliza pocałowała ojca i powiedziała :

— Dobra noc.
Ojciec, który znowu myślał o liście Ewy, 

rzekł z roztargnieniem:
-  Chcesz już odchodzić?

— Już bardzo późno.
Teraz przypomniał sobie stary baron, że 

przez cały wieczór prawie z nią nie mówił 
Przypomniał sobie także, że zbyt często w ten 
sposób o niej zapominał, nie widział jej, chpciaż 
była obecną, że jej pielęgnowanie, kiedy był cho­
ry, przyjmował jako rzecz rozumiejącą się samą 
przez się i nawet jej nie podziękował. Poczuł się 
niewdzięcznym wobec tej cichej, skrpmnej isto­
ty, która nigdy dla siebie nic nie żądała i swój 
los z poddaniem się znosiła.

Które ze swoich dzieci najbardziej kochał,

w swe siły, w walce narodowo-kulturalnej z na­
szymi wrogami, przedstawiając, Jaka tkwi siła 
miłości Ojczyzny nawet w oderwanych od cało­
ści jednostkach, a borykających się z ciężkim 
losem na obczyźnie i co one przy dobrej woli 
i wytrwałości zdziałać mogą — jak również dać 
sposobność chętnym w spełnianiu narodowo-oby- 
watelskich obowiązków, do zaimeyowania jakiejś 
akcyi w kierunku dopomożenia naszym braciom 
w zachowaniu naszej wiary i ducha narodowego, 
jako też w zaszczepianiu tychże zasad w nastę­
pującej generacyi.

Jak z tekstu przekonać się można, nie cho­
dzi tu o d«.tki pieniężne, lecz o zużyte książki 
oraz pośrednictwo i wskazówki co do nabycia 
nowych dzieł w duchu katolicko-narodowym wy­
dawanych, wreszcie możność zachowania łączno­
ści i czucia z macierzystym krajem. Dzieła, do­
tyczące historyi i literatury polskiej, dalej kształ­
cące, jak geografia, przystępne: arytmetyka i fi­
zyka i gramatyka, wreszcie powieści historyczne 
i obyczajowe — są tam niezbędne a gwałtownie 
potrzebne. Niżej podpisany za wsze gotowym bę­
dzie do wseelkich informacyj i pośrednictwa.

Kreysttof Mieroseowski (Kraków.)

Colonha T aąuaral Sao M aheue-Parana
19 września.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Potwierdzam odbiór listu z 26 lipca, który 

otrzymałem 5 września. Nie odpisywałem zaraz, 
z powodu, że oczekiwałem niecierpliwie owych 
wspomnianych książek i broszur, które nadeszły 
dnia 12 września w porządku i nieuszkodzone. 
Na którem to miejscu składam wyrazy serdecz­
nego podziękowania: Panie Boże zapłać, dla 
JWPHr. i ks. pra»ata Bandurskiego, w przeko­
naniu, ie  me ma na świecie droższego skarbu, 
jak dobrzy i szczerzy ludzie tąk jak się okaza­
liście kochani Bracia-Rodacy dla mnie. Myślę też 
ustawicznie o tem, w jaki sposób mógłbym oka­
zać się godnym waszej szlachetnej, bezintere­
sownej przyjaźni, którą nie wiem, po który 
pierwszy raz stwierdzam przez tę wyświadczoną 
mi grzeczność

Drodzy moi Bracia-Rodacy 1 Przyjaźni mo­
jej, choć to uroczyste zapewnienie, żadne prze­
ciwności nie zdołają odwrócić mego serca dła 
was, gdvż utraciłbym takich przyjaciół i Braci 
i nie mógłbym się już nazywać szczęśliwym. 
Starać się będę przeciwnie, ażeby węzły naszej' 
przyjaźni jeszcze silniej zadzierzgnąć, ściskając 
i was serdecznie !

Odpowiedź na pytanie JW P. hrabiego: Co 
się tyczy najbliższej księgarni naszej, to takowej 
nie ma ani jednej w Brazylii katolickiej, tylko 
jest jedna w Knrytybie i to żydowska i szachraj- 
ska. W niej dostać można książek polskich tych 
tylko, co wiernym synom ojczyzny nie są w cza­
sie potrzebnemi.

Dwa organy polskiego pisma tu mamy na 
całą Brazylię, oba wychodzą w Stanie Parana, 
w mieście Kurytybie. Jeden tygodnik wychodzi 
pod nazwą „Gazeta polska w Brazylii", redakto­
rem tejże gazety jest Leon Bielecki. Redagowana 
w duchu religijnym i jest strażnicą naszego ludu 
na obczyźnie, przynależnych nam praw narodo­
wych broniąca i td , która .duży jednem słowem 
i sercem i duszą naszemu ludowi i jest jakby 
gwiazdą przewodnią. Druga odwrotnie. „Polak 
w Brazylii", wydawca Kazimierz Warchałowski, 
a redaktor J. Hempel. Chociaż w polskim języku 
redagowana, lecz rodem jest z piekła, bo anar­
chistyczna, która dąży do obalenia i zburzenia 
kościołów katolickich i naszego duchowieństwa, 
podjudza do merdów i gwałtów, na skasowanie 
szkól katolickich a zaprowadzenie bezwyznanio­
wych (gdzie dość zwolenników niestety znajduje). 
Ręką chyba samego szatana pisana, hańbę wielką 
i krzywdę nam przynosi i z tego nawet, iż w 
polskim języku pisana.

nie wiedział: może Ryszarda, może Gretę. Ale 
teraz poznał, że najbliższą jego sercu powinna 
być ta cicha, najlepsza, najnieszczęśliwsza córka.

Jakby chciał naprawić to, że przez cały 
wieczór o niej zapominał, zapytał:

— Co ty mówisz na zaręczyny miss 
Bancrost ?

Eliza popatrzyła na niego tak dziwnie, ie 
mu się wydało, iż ona odgadła tajemnicę jego 
serca. Rzeczywiście odpowiedziała też ona, 
spuszczając oczy:

— Być może, że lepiej, iż tak się stało...
Ojciec nic jej nie odpowiedział. Ponieważ

jednak ona stała ciągle obok niego, rzekł, jakby 
dalej snuł myśl swoją:

— Greta także wkrótce opuści dom i bę­
dzie około mnie pusto...

— Około mnie jest zawsze pusto — rzekła
Eliza.

— Ale ty jesteś młodą, a ja  jestem stary. 
Czuję też, że bardzo się postarzałem. Dochodzę 
do sześćdziesięciu ośmiu lat. To wiek poważny.

Eliza nachyliła się ku ojcu.
— Gdy Greta wyjdzie za mąż, oba jej po­

koje staną pustką.
— Tak.
— Będzie tu więcej miejsca.
— Tak, Elizo. "
— Papo, pozwól więc, abym się do ciebie 

sprowadziła.

KONIEC.
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Kapłana świeckiego Polaka mamy wpraw­

dzie, ale leniwego w ■< ełnianm funkcyj ko­
ścielnych, a  takich w Bra/.v ii mamy paru (świec­
kich), co więcej dbają > własną kieszeń, aniżeli
0 powierzone sobie owiec ki. Pomyśl wielce sza­
nowny i poważny hrabio to, że nawet tu ks. bi­
skup staje się murem chińskim dla naszych księży
1 zamyka drzwi przed sługami Chrystusowymi, 
którzy przychodzą do swych braci i im służą. 
A to mój Boże! ks. biskup nie pozwała, byśmy 
mieli opiekę przez naszych księży, z powodu, iż 
według swego widzimisię nienawidzi narodowości 
polskiej, tylko nam narzuca księży wrogo nam 
usposobionych, t. j. innej narodowości. Księża 
niemieccy, krzyżaki i Werbiści chcą opanować 
wszelkiemi siłami nasze polski* parafie, a tutej­
sza narodowość również nam nie sprzyja. Tak 
więc ks. biskup naszych księży steroryzował i wy­
dał rozkaz i decyzyę, że nie wolno tu przyjeż­
dżać księdzu polskiemu, gdy nie złoży egzaminu 
z języka portugalskiego. Także nakazał, by wszyst­
kie dokumenty i akta legalne od naszych kościo­
łów złożone były w kancelaryi biskupiej. By ko­
mitety przy naszych kościołach były przysiężne, 
t. j. by członkowie komitetu parafialnego przy­
sięgali na św. Ewangelię, że posłuszni będą naka­
zom ks. biskupa i oddawać wiernie od 10 do 12 
procent ze wszystkich dochodów kościelnych. Ta­
kie posłuszeństwo prowadzi do wyrzeczenia się 
swej narodowości i obyczajów, zatraca prawo do 
obsadzenia probostwa Polakiem, a przyjmowania 
Werbistów. Dalej wydał on ks. biskup katechizmy 
polsko-brazylijskie dla Polaków, co wywołało nie 
mało krzyku, bo Polacy tego do szkół i do domu 
me chcieli przyjąć. A księża niemieccy obchodzą 
się z nami gorzej jak „Japończyki z jeńcami ro­
syjskimi*, bo podobno znęcali się nad nimi i wy- 
rzynali im języki (??), a oni gorzej, bo nam wszyst­
kim Polakmn rozrywają piersi i wyrywają nam 
ze serca resztę tlącej miłości ku Ojczyźnie, oby­
czajom i Kościołowi katolickiemu.

Nasza parafia składa się z 250 rodzic ka­
tolickich. Ma ona trzy stowarzyszenia. Jedno im. 
Kazimierza Puławskiego; istnieje lat 14. Składa 
się tylko z paru członków. Żyje, iżby prosto po 
wiedzieć: jak „ciele u Pana Boga za piecem“. 
Drugie „Kółko szkolne* istnieje rok drugi. Skła­
da się z 60 członków. Obowiązkiem jego jest 
utrzymywanie szkoły i nauczyciela Polaka. Co to, 
to od dłuższego czasu brak nam nauczyciela ro­
daka. Trzecie stowarzyszenie katolickie Bractwa 
św. Józefa opiekuje się kościołem i istnieje lat 
1, a składa się z 65 członków męskich i 15 żeń­
skich. Bractwo owo stało się od roku osobą 
moralną, bo j*st zahypotekowanem u rządu, że 
może nabywać wszelkie majątki ruchome i nie­
ruchome. Bractwo św. Józefa posiada w mia­
steczku 5 morgów ziemi i na niej; budujemy kO' 
ściół parafialny. Wartość razem 15.000 milie- 
rejsów (milierejs ma 1 kor. 9 hal.) Także ple­
banię z 2 i pół morga ziemi, wartości 6000 mil. 
i w kasie posiada w gotówce spory kapitalik! 
Jednak tu boleśnie i smutno wspomnieć, że owe 
dwa stowarzyszenia są dotknięte ciosem niebez­
pieczeństwa, bo nie posiadamy najmniejszej na­
wet biblioteki i z tego powodu nie ma żadnej 
oświaty. Młodzież nasza się dziczy i wynarada­
wia. A opłakany to los naszych wychodźców 
za morzami, gdzie cierpieliśmy głód cielesny 
w początkowych latach naszego przybycia. Wpu­
szczono nas na puszcze, gdzie od wieków noga 
ludzki nie postała, tylko zwierz dziki harcował 
u  tych odwiecznych pustyniach, a ręka polskiego 
chłopa wnet zamieniła te puszcze w miasteczka 
i kolenie, a dziś prócz domów dla swych rodzin, 
powstały i powstają domy na chwałę Najwyż­
szego, do którego zanosimy w tychże modły 
dziękczynne, że nam nie pozwolił marnie zginąć 
i dzięki naszej pracowitości i zaradności przy 
pomocy Bożej ten głód możemy zaspokoić i ka­
żdy jaki taki kawałek chleba dziś posiada. Ale 
natomiast nie jesteśmy w stanie zaspokoić głodu 
duchowego, który coraz bardziej tu na tułaczce 
dokucza, a nawet wielu ten głód zabija, już to 
pojedynczo, już to całemi rodzinami, Nam brak 
na zaspokojenie go książek, któreby rozbudzały 
w nas i utrzymywały ducha narodowego, któreby 
pouczyły i przypomniały nam dzieje naszego na­
rodu, któreby zapoznały nas i pouczyły historyi 
polskiej, któreby łączyły nas ze starym krąjern 
i braćmi tam pozostałymi, ażeby wreszcie przy­
pomniały nam, żeśmy hnćm i i dziećmi jednej 
kochanej ojczyzny — £ nM  i.

My. którzyśmy z k a u  wyjechali już z pa­
mięcią, to dotrzymujem • nas tego ducha na­
rodowego w rodzicach rzekazujemy dzieciom 
naszym, żeśmy Polacy i o lk i! Ale z czasem 
druga generacya i trzecia, to wątpliwe, by tu już 
mówiono czysto polskim językiem i by mieli 
myśl łączenia się pod jeden sztandar narodowy 
polski i Kościoła naszego, by łączyli się z braćmi 
w starym kraju i by z tym się liczyli. A jednak 
tego nie ma, kt^by nam podał swoją dłoń bra­
terską, przyjacielską z za m orza! Chociaż już 
nieraz kołataliśmy nie do jednych z naszych bra­
ci z za morza, ale wszystko było daremnie! 
Dlatego postanowiłem kołatać imieniem Bractwa 
św. Józefa do was JWPHrabio, abyście zechcieli 
■podać nam dłoA braterską, żebyśmy się mogli 
związać jednym węzłem kotolickim. To jest ży­
czeniem naszego Bractwa św. Józefa, a Czytel­
nia katol., której JWPHr. jesteś prezesem, mogła­
by być niejako pniem Anasza, stowarzyszenie 
nasze jako gałąź za dalekiem morzem. Uprzejmie 
więc upraszamy o pomoc. Nasze stowarz. nie- 
szczędziłoby grosiwa na jaką choćby skąpą biblio­
teczkę.

U nas w Brazylii daje się odczuwać wielki 
brak nauczycieli szkół i szkół katolickich. U nas w 
San Matheo, przez lat 15 było 10 nauczycieli 
różnych fachów i zawodów; owi ludzie należeli 
do sekt odstępstwa od Kościoła katol. Dziatwę 
naszą bałamucili, starszym pomącili w głowach, 
rozdzielili parafię na trzy części, każda partya 
wyznawała inny „porządek pogański®. W r. 1900 
wszystkie trzy partye zgromadziły się pod jeden 
sztandar „wolno-mularski®. Trwało to dor. 1903, 
a mała ilość pozostała się przy budowie kościoła, 
którą rozpoczęto w r. 1901 i dzisiaj jest on pod 
dachem. Nie będę. tu wymieniał całej pracy 
szczegółowi, bo jej się sam JWPHr. domyśleć 
może. Tym kościołem przy Boskiej pomocy 
zjednoczym całą parafię pod jeden sztandar Chry­
stusowy. Zostałem wybranym jednogłośnie na 
prezesa Komitetu budowy kościoła. Obowiązek 
ten przyjąłem niechętnie, bo jest za ciężki i 
trudny na mój młody wiek.

Rzemiosła i hanndel jeszcze w pieluchach. 
Pomimo braku tak wielkiego tego wszystkiego, 
t. j. niezbędnych nam artykułów, książek, czaso­
pism i tp. bez cienia przesady, śmiało można 
jeszcze zapewnić Rodaków w kraju, iż trzymamy 
się wiary i języka praojców naszych, czego jest 
dowód utrzymanie szkół jako tako k a t, budowa­
nie kościołów, ostatni dowód: iż na odezwę wy­
daną przez ks. prał. Bandurskiego, składkę na 
głodnych pozbawionych pracy w Kroi. Polskiem, 
złożono tu przez pośrednictwo „Gazety polskiej “

w Brazylii przeszło 5 tysięcy koron. Choć odda­
leni za morze, jednak pamiętamy o Braciach na­
szych i pospieszamy z pomocą, niesiem grosz 
wdowi, mamy współczucie i ubolewanie nad Bra­
cią. A teraz przepraszam uprzejmie JW P. hr., 
że tak utrudzam swojem niedołężnem pismem, 
ale bo ja jestem samouczkiem, nie uczyłem się 
w żadnej szkole tylko w domu za pomocą Boga. 
Ośmielam się jeszcze raz prosić o nadesłanie pa­
ru broszurek, bo z tych nadesłanych bardzo się 
zalowoliłem i po przeczytaniu zaraz rozdam po­
między naszą młodzież, która składa JW P. hr. 
serdeczne dzięki.

Proszę o przysłaaie: Historyę Polski, Ge­
ografię Powszechną, Ben-Hura, Samouczek ra ­
chunkowy, Naukę położnictwa. Rachunek zaraz 
zapłacę JWP. hr po odebraniu książek. Gdyby 
JWP. hr. przychylił się do mojej prośby a po­
średniczył mi w przesyłaniu książek i wiele in­
nych towarów, to jabym potrzebne przvsłał pie­
niądze JW P. hr

Pozostaję z poważaniem. Prezes komitetu 
budowy kościoła paraf. św. Mateusza. J . H.
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f iM le n d s ra m ,
W  środę 7 lis topada . H erkulana, — Gr. kat 

Markyana. — Kai. słów. Żytom ira.
Wschód słońca 7'03, ;.achód 4"25.
We czw artek 8 lis topad* 4 Koronatów. — Gr. 

kat. D ym et.ya  — K ai. stow .Sędiiw ój,
Wschód słońca 7'", zachód 4 24.
W piątek  9 listopada Teodor* H. — Gr. kat. 

N estora M. — K ai. slow. Bogodar*.
Wschód słońca 7’06, zauhód 4 22

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je
abonują.

— Z powodu zgonu arcyksięcia Ottona
niili się wczoraj pp, Dawid Abrahamowioz i Mi­
chał Bobrzyński imieniem Koła polskiego do arcy- 
księinei Maryi Józefy i złołyii jej kondotencyę.

Wydział krajowy wystosował na ręoe p. na­
miestnika pismo z prośbą, aby u stóp tronu złożył 
wyrazy najgłębszego współcznoia kraju z powodu 
zgonu aroy księcia Ottona.

— Drugi wjeeprezydeat namiestnictwa.
„Deutschnat. Corr.® donosi, że wskutek opróżnienia 
się miejsca drugiego wiceprezydenta namiestnictwa w 
G-.echach, rozpowszechniło się mniemanie, że także 
w namiestnictwach: morawskiem, galioyjskiem i sty- 
ryjskiem pomnożoną będzie liozba wyższyoh urzędni­
ków namiestniotwa. Owoż tak nie jest, gdyż w tyeh 
krajach kreowaną będzie wprawdzie posada drugiego 
wiceprezydenta namiestnictwa, ale natomiast zniesio­
ną zostanie jedna posada radoy dworu. Nie będzie 
więc pomnożoną bczba urzędników, poprawią się 
tylko stosnnki awansowe.

— Slub. W kościele 00. Jezuitów we Lwowie 
odbędzie się dnia 27 bm. śinb hrabianki Jadwigi 
Borkowskiej, oórki hr. Mieczysława Dunin-Borkow- 
skiego i Maryi z hr. Wodzickioh, z p, Henrykiem 
Toh orsnickim, synem JE. Aleksandra Mniszek- 
Tohorzniokiego, prezydenta w. sądn krajowego i 
Maryi z Weokbeokerów.

— Z arm ii. Generał Bolfra ss, naozelnik kance­
laryi wojskowej cesarskiej, ustępuje ze swego stano­
wiska, a miejsce jego zajmie generał Koloszrary.

— Mianowania w szkołach średnich. Mi­
nister oświaty posunął do VII rangi profesorów szkół 
średnich: Antoniego Janika w gimn. w Jarosławiu, 
dra Kornela Hecka w gimn. IV we Lwowie, Jana 
Strojka w gimn. w Podgórzu, Mikołaja Baczyńskiego 
w gimn. w Brzeźanach, Zdzisława Fialkę w I szko­
le real. we Lwowie, Stanisława Matwija w gimn. w 
Bochni, Jana Rygla w gimn. I w Rzeszowie, 
Teofila Zosia w gimnazjum w Samborze, Aleksan­
dra Radcokiego w gimn. polak, w Przemyślu, Fran­
ciszka Vogla w gimn. polsk. w Tarnopolu.

Minister oświaty przeniósł nauczyciela główne­
go w seminaryum w Krośnie Władysława Pietrzy- 
ckiego w tym samym charakterze służbowym do ze- 
minaryum w Tarnowie.

— Docentury.* Minister oś siaty zatwierdził 
uchwały kolegiów profesorskich co do dopuszczenia 
praktykanta przy biblioteoe uniwersyteckiej we Lwo­
wie dra Jana Łukasiewicza jako prywatnego docen­
ta filozofii a prof. szkoły przemysłowej w Krattowie 
dra Stan. Aoczyca jako pry w. docenta meohaniki 
technioznej na politechnice lwowskiej.

— Zapowiedziana seeesya. Klub ruski w ra­
dzie pnńatwa uchwalił urządzić secesyę podozas dy­
skusji nad reformą wyborczą w pełnej izbie. P rzed­
tem jednak złoży p. Romańczuk protest Rusinów 
orzeciw reformie wyborczej w brzmieniu proponowa- 
-.em przez komisyę.

^ onlk* lwowska.
+  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w

środę 7 bm. o 6 wieczór.
— Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W  środę d. 7 hm. dr. J", Hirsehler1 0 rozwoju 
zarodkowym i rodowym zwierząt (z obraz, świetln.). 
Zakład chemiczny Uniwersytetu, Długosza 6. Pocz. 
o godz. 7.

-5- Na muzeum technologiczne 1 drobne­
go przemyśla otrzymała lwowska izba handlowa
od ministerstwa handlu 6000 k. subwenoyi na rok 
bieżący.

-r- Slub panny Jadwigi Kołakowskiej, córki pp. 
Klemensów, z p. Czesławem Mussilem odbędzie się 
we Lwowie d. 10 bm. o 7 wieczór w kośolele 00. 
Bernardynów.

+  Koło literacko-artystyczne 1 Towarzy­
stwo dziennikarzy polskich nawiązały w ostat- 
nioh czasach rokowania, mające na oelu wzajemne 
zbliżenie tych pokrewnych stowarzyszeń w naszem 
mieście. Rokowania te w krótkim czasie doprowa­
dziły do pożądanego r zultatu, główni* dzięki uprzej­
mości i przyohylnośoi dla tej sprawy wydziału Koła, 
który zgodził się chętnie na odstępowanie w miarę 
potrzeby Towarzystwu dziennikarzy polskioh pokoju 
na posiedzenia i zebrania towarzyskie oraz na stałe 
pomieszczenie w tym pokoju szafy z aktami i z ar­
chiwum Towarzystwa. Wydział Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich, chcąc odwdzięczyć się za tę uprzej­
mość, postanowił wstąpić gremialnie do Koła, a 
nadto zaohęcić wszystkich lwowskich członków To­
warzystwa, aby, o ile dotychczas nie są jeszcze 
ozłonkami Koła literacko-artystyoznego, zechcieli 
teraz do niego się zapisać. Dla Towarzystwa dzien­
nikarzy polskich, które ze względów oszczędnościo­
wych nie utrzymuje stałego lokalu, uprzejma gościn­
ność Koła literacko-artystyoznego ma bardzo dodatnie 
znaczenie i niewątpliwie wpłynie korzystnie na roz­
wój stosunków towarzyskich i koleżeńskioh w lwow­
skim światku dziennikarskim.

-ś- Strajkiem zagrozili także lwowscy czela­
dnicy piekarscy, jeżeli ich postulaty: ograniczenie
czasu pracy, jeden dzień w tygodnia wolny, unor­

mowanie liozby uczniów i podwyższenie płaoy, nie 
zostaną do 14 dni przez majstrów przyjęte.

+  Śmierć podczas tańca. Na wieozorku ta­
necznym w lokalu t. z. metalowców w pasażu Mi- 
kolasza, rusznikarz Kazimierz Zwierzyński został w 
chwili, gdy tańczył, rażony apopleksją. Upadł nie­
przytomny, a przewieziony do szpitala, w kilka go­
dzin nmarł.

-4- Samobójstwa. Daniel Jaworski, dozorca 
domu przy ul. Zyblikiewioza 36, w przystępie roz­
drażnienia rzucił się do stawu Pełczyńskiego. Żoł­
nierze z tamtejszej pływalni wojskowej natychmiast 
pospieszyli na ratunek, ale wydobyli już tylko mart­
we zwłoki.

W łazienkach za rogatką żółkiewską, zwanych 
popularnie lutrynkiem, utopił się wczoraj w wannie 
nieznanego nazwiska robotnik, mogący liczyć około 
lat 50. Podozas kąpieli pił spirytus, który przyniósł 
z sobą i npiwszy się, osunął się głową w wodę i 
utonął. Ozy ntopił się przypadkowo, straciwszy po 
upiciu się przytomność, czy umyślnie się upił, aby 
popełnić samobójstwo, nie można skonstatować.

+  Rewizja. Polioya lwowska przeprowadziła 
wczoraj późnym wieczorem szozegółową, bardzo skru­
pulatną rewizyę w mieszkaniu nrzędnika kasy cho- 
ryoh p. D. Salamandra, a następnie w lokalu kasy 
ohoryoh. Rewizja nie dała dodatniego rezultatu.

Kronika krajowa.
Immatrykulacja uczniów pierwszego roku 

w Akademii rnlniozej w Dublauach odbędzie się w 
dniu 9 bm. o 10 przedpoł. Po zagajeniu przez dy­
rektora Akademii nastąpi prelekoya prof, dr. St. 
Grabskiego: „Zauania obywatela na wsi'*.

Bandyci W G alic ji. Do dyrekeyi policji 
krakowskiej — jak z Krakowa nam telegrafują — 
wpłynęła wiadomośó, że p. T o m a s z  G r z y b -  
n e r, syn dziennikarza z Warszawy, n a p a d n i ę ­
t y  p o d  T a r n o w e m ,  w o b r o n i e  w ł a ­
s n e j  z a s t r z e l i ł  d w i e  o s o b y ,  a d wi e  
c i ę ż k o  z r a n i ł .  Bliższych szczegółów brak.

Znamienne wybory gminne. Z Bełza pi­
szą nam: W miasteczku naszem, zostająoem dotych- 
ozas pod sterem komisarza rządowego, odbyły się 
wybory do rady gminnej, przy któryoh— co się nie­
stety rzadko wydarza w miastach i miasteczkach 
prowincyonalnych Galieyi wschodniej — zwycięstwo 
odniosła lista polsko-chrześcijańska. Do rady weszło 
według wyznań: 19 łacinników, mianowicie ze sfery 
urzędniczej i inteligenoyi wolnych zawodów 11 osób, 
oświeconych mieszczan 4 ; nadto 4 małomieszczan; 
gr.-katolików 6, w tej liozbie 2 naleśąoych do inte­
ligenoyi; wreszcie żydów 11 (poprzednio było ioh 
13), w tern 2 lekarze oraz 2 ze sfery inteligentnej. 
Przewaga jest zatem po stronie żywiołów chrześci­
jańskich, a nadto większość mają Polaoy-chrześcija- 
nie jak i sama inteligenoya. Otóż i pod tym wzglę­
dem wybory bełzkie są znamienne. Tak pomyślnym 
dla nas rezultatem mało które miasteczko poszczyoió 
się może. Członkowie nowej rady gminnej, z małym 
wyjątkiem 2 lub 3 osób, uchodzą za umiarkowanych 
i jako tacy dalekimi są od nisnawiśoi klasowej i ra­
dykalizmu.

Oddając chętnie „suum cuiąue" przyznać na­
leży, że zaehowanie się komisarza rządowego, co do 
którego żywiono wiele obaw, było bezstronne, takie 
i w obec Polaków-łaeinników lojalne, ściśle ustawo­
we, co wszystko przyozyniło się do pomyślnego 
ukształtowania składu bełzkiej rady gminnej. Wynik 
wyborów byłby jeszcze pomyślniejszym, gdyby nie 
stanęły temu na przeszkodzie z jednej strony brak 
zmysłu politycznego, a z drugiej brak skłonnośoi do 
pewnych ustępstw u ailku osób, oo spowodowało 
rozbicie głosów. Ujemny wpływ tych kilku jednostek 
■OBtałby sparaliżowany przy odpowiedniem ułożeniu 
zwierzohnictwa gminy. Niestety przeciw wyborom 
wniesiono protesty, a pierwszy z nich (który dał 
powód do wniesienia dalszych) pochodził od strony 
nieoględnej, nie oheące) poozynić nawet bezwarunko­
wo koniecznych ustępstw. To opóźniło ukonstytuowa­
nie się rady i ułożenie się normalne stosunków 
miejskich. Sama możliwość unieważnienia wyborów 
napawa obawą ludzi, którym dobro gminy leży na serca; 
obalenie bowiem choćby tylko całych 2 kół mogło­
by, w razie ponownych wyborów, wydaó wynik bar­
dzo niepomyślny. Tym razem jedynie zręozna i roz­
tropna akoya zapobiegły wejściu do rady w większej 
ilości żywiołów niepewnych lub wprost antipolskich, 
zwłaszcza pewnego odłamu małomieszczan, którzy 
okazali dnżo instynktów anarchii, obojętnośoi naro­
dowej i ciemnoty; co mogłoby atoli nastąpić przy 
następnych wyborach. W obecnej sytuacyi jedynie 
częśoiowe unieważnienie wyborn radnych, mniejszą 
ilość głosów mających w kaź leni kole, mogłoby spo­
wodować usunięcie jednostek nieodpowiednich, bez 
wielkiego ryzyka przyszłyoh wyborów. Mian.

Z Tłumacza donoszą, że staraniem tamtej­
szej organizaoyi narodowej, odbyło się sześć lio.nie 
obesłanych wieców, mianowioie: w Oknianach, Klu­
bowcach, Tarnawicy Dolnej, Grabiczn, Łąckiem 
Szlaoheckiem i Jezierzanach. Przeszły wszędzie re­
zolucje, żądające rozszerzenia samodzielności kraju i 
jednege mandatu polskiego dla Bukowiny. Rezolucye 
wysłano telegraficznie do prezydenta ministrów i 
prezesa Koła polskiego.

Z Mościsk nam piszą : W powieoie naszym,
zazwyczaj dośó cichym, odbył się tymi dniami uro- 
ozysty bankiet pożegnalny, urządzony przez obywa­
telstwo całego powiatu na oześć młodego urzędnika 
p. Edwarda Neumana (syna znanej peetki p. Anny 
Nenmanowej) komisarza powiatowego, powołanego do 
ministerstwa handlu. Najpiękniejszy toast wygłoszony 
zost d przez znanego publicystę p. Tadeusza Sma- 
new kiego, który w przemowie swej wskazał, jak 
swe bowiązki dla kraju i społeczeństwa spełniać 
winni urzędnicy na powiatach i jak włnśnie p. Neu­
man nmiał obowiązki te i miłość dla ludu pogodzić 
z rządową służbą. Najmilszą zaś owacyę urządzili 
młodemu i z żalem żegnanemu urzędnikowi naczel­
nicy gmin raośtiskiego powiatu, wręczając mu adres 
opatrzony własnoręcznymi podpisami kilkudziesięciu 
włościan, następującej treśoi: Na drogę do nowych
celów i do nowej służby publicznej na obcej ziemi, 
razem z wyrazami serdeoznej podzięki za pracę i 
trudy dla dobra ludności mościskiego powiatu łożo­
ne, wraz z błogosławieństwem i najserdeozniejszemi 
życzeniami: „Szczęść Boże i Mnohaja Lita!" Owa- 
cya ta nieobaj będzie dla młodyoh urzędników na­
szych zaohętą do pracy do której pole szerokie zna­
leźć mogą na powiatach.

kronika poirsiechna,
|  Burze 1 śniegi na Południa. Od kilku 

dni — jak donosiły nasze telegramy — sroiy się w 
całych Włoszech, we Franoyi i Hiszpanii t. zw. 
.sciroooo", któremu towarzyszą ulewy, grady, a 
gdzieniegdzie i śnieżyce. Podobnyoh nawalnio uie 
zapamiętano na Południu od przeszło 1/t wieku. 
Najbardziej -ucierpiały miasta nadmorskie, jak : We­
necja, Brindisi, Neapol, Genua, Nizza, Marsylia, 
Barceloua i t. d. W Wenecyi nietylko pl. św. Mar­
ka, ale (eż prawie i wszystkie inne place i nlioe 
zalała woda, osłabiając i tak już nadwąHone stare 
kośoioły i pałace. Z podziemi i piwnic wielu do­
mów weneckich ruszyły ogromne masy myszy i 
szczurów, którym koty nie pozwoliły ujść cało. Po­
wódź wyrządziła kupcom szkody nieobliczalne.

W okolicach Turynu spadły obfite śniegi. Po­
kryte są niemi górskie okolice: Chiomonte, Susa,
Borgo San Dalmazso, Limoue, Demonte, Vinadio 
itd. W górach Cadoro i Agordiao śniegi uniemo- 
źliwiły wszelką komunikaeyę. W  dolinach rzeki 
wzbierają i zalewają oałe powiaty. Diogi zawalone 
gradem i kamieniami.

Nadmorskie dzielnice Neapolu zalana wodą. 
Mnóstwo okrętów i łodzi uszkodził huragan. Sieoie 
telefoniczne poprzerywane, ruch tramwajów ograniozo- 
ny. Ubiegłej nooy spadł obfity grad. Ulewne deszoze 
rozmoczyły w okolicach Wezuwiusza wielkie masy 
popiołu, który wprawiony w ruoh zalewa miasteczka 
i wsie otaczające góry wulkaniozne. Popiół płynny 
zamulił drogi kolejowe l tramwajowe. W Arzano, 
pod Wezuwiuszem huragan obalił dzwouioę kośoielną. 
W Talonie burza zniszczyła 15 domów, wyrząds ła 
wielkie szkody w arsenale. St. Masinie i Hyśres za­
lane. Zatonęło kilka okrętów i kilkadziesiąt łodzi.

§ Obraz kultury niemieckiej. Starodawna 
polska wieś katolicka Runowo, należąoa do parafii 
rogozińskiej, dostała się jedna z pierwszych w Wiel- 
kopolsce w ręoe komisji kolonizaoyjnej i obdarzono 
ję eufonioznem mianem Kaisersau. Wieś ta zamie­
niła się od tego czasu na protestancką i tylko samo­
tny krzyż z fignrą Ukrzyżowanego, rozciągający ra­
miona nad dawnem swojem dziedzictwem, oraz św. 
Wawrzyniec, postawiouy na straży w dość wysokiej 
kapliozoe przydrożnej, świadczyły o pobożnośoi da- 
wnyoh mieszkańców Runowa. Ale „inne czasy, inni 
ludzie®. Jak głęboko zakorzeniła się w seroaoh 
mieszkańców okolicznych nienawiść do wszystkiego, 
oo święte, co katolickie, podszozuwana przez zjadli­
we pisma gadzinowe, tego dowodem fakt następu­
jący : Przed niedawnym czasem, wśród oiszy i po- 
mroki noonej, zbrodnicze ręoe wyrwały okno z ka- 
pliozki, zbudowanej na dość wysokim słupie, figurę 
zaś św. Wawrzyńca wyrzuoiły i potrzaskały. Opróoz 
tego w tej samej wsi podkopano krzyż, stojący od 
niepamiętnych czasów na gruncie, należącym obeonie 
do kolei, tak, że się wywróoil i dopiero uczciwy u- 
rzędnik kolejowy kazał go podnieść i złożyć obok 
toru.

§ Gen. Htoewel żyje obecnie w Petersburgu w 
wielkiej nędzy. Twierdzenia jakoby posiadał wielki 
majątek, między innemi 3 domy w Petersburgu są 
bezpodstawne. Wykluczony z armii, pobiera jedynie 
pensyę w wysokości 120 rubli miesięcznie, przyzna­
ną mu tytułem łaski carskiej.

§ Afera w KSpenlek. Z Berlina donoszą: 
Śledztwo karno-sądowe przeciw „kapitanowi" z Kó- 
peniok, Wilhelmowi Voigtowi, już się rozpoozęło. 
Voigt jest — jak twierdzą — amystowo zupełnie 
przytomny i wyraża się woale poprawnie, oo jest tem 
dziwniejsze, że oziowiek ten większą część swego ży- 
wotn spędził w cali więziennej. Zawdzięcza on swe 
poprawne wyrażenie się temu, iż uczęszczał do wyż­
szej szkoły miejskiej w Tilsit Pod względem fizy­
cznym robi wrażaaie człowieka podupadłego na si- 
łaoh. Jego zapadłe policzki i żółta cera każą się na 
wet domyślać choroby. Najważniejszą kwestyą est 
w obecnie toozącem się śledztwie rozstrzygnięcie, czy 
sprawa Voigta ma się toozyó przed trybunałem kar­
nym orzekającym, ozy przed przysięgłymi.

§ Osobliwe samobójstwo Dopełnił oicglaj w 
Trewirze, na tamtejszem polu ówiozeń wojskowych 
sierżant 29 pp. L nemann. Dowodsił on oddziałem 
kompanii, która wprawiała się w strzelania. Kara­
biny były nabite ślepymi nabojami. Atoli sierżanta 
ugolził nabój ostry, skutkiem ozego śmierć nastą­
piła natychmiast. Porucznik zarządził bezzwłooznie 
rewizyę karabinów, aby się dowiedzieć, który z żoł­
nierzy zabił Linemanna. Doohodzenia wykazały, że 
sprawcą nieszczęśliwego wypadku był sam Liue- 
mann, w ozasie bowiem, gdy jego oddział znacho- 
dził się w miejscu oiległem pola ówiozeń, zaopa­
trzył własnoręcznie karabiny 4 żołnierzy w ostre 
naboje, a następnie, gdy objął komendę nad oddzia­
łem, kazał ćwiczącym strzelać w pierś swoją. Na 
dane hasło „Seine Majestaet der Kaiser Hurrah!" 
padły strzały i 4 kule przeszyły pierś sierżanta. 
Przy samobójcy znalezione kilka listów, stwierdzają­
cych, iż on dobrowolnie pozbawił się życia; służył 
przy wojsku rok dwunasty.

Prof. Franciszek Neuhauser l  Spka., 
skład fortepianów, pianin l  harmonium, 
Lwów, Batorego 11, ma Instrumenty pierw­
szej jakości. Kierownictwo fachowe. Sprze­
daż, kapno, wynajm na przystępnych wa­
runkach..

Stacja demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu cementowych daohówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
boczna 1. 73.

Zmarli.
Jerzy PnrLS b. pułkownik 24 pp. zmarł w 56

roku życia we Lwowi e.

Głosy publiczności.
Zarząd Czytelni im. Z. Miłkowskiego w No­

wym Dworze ad Krystynopol, składa niniejszem J. 
W. P. Stanisławowi hr. Wiśniewskiemu w Krysty- 
nopolu jak najserdeczniejsze podziękowanie za hojny 
dar 100 k. na budowę Czytelni. Dotychczas wpły­
nęło ua budowę 397 k. 20 h., oo razem z powyższą 
kwotą wynosi 497 k 20 h. Bóg zapłać ofiarodawcom 
Ks. Teofil Tyrankiewicz. Bronisław Sokołowski.

Z całego świata.
W iedeń. W stanie zdrowia dr. Luegera na­

stąpiło pogorszenie.
Berlin. Dyrekcja fabryki Siemensa wydaliła 

z pracy tych robotników, którzy byli mężami zan- 
fania niemieckiego Związku robotników metalurgi­
cznych. W odp; wiedzi na to wszyscy inni robotnicy, 
w liczbie przeszło 1000, rozpoozęli strajk.

Rzym. Z Asmary telegrafują, że kolonia wło­
ska Erytrea nawiedziona została przez niezmierne 
roje szarańczy, które zniszczyły wszelkie płody rol­
ne. Szkody, wyrządzone w polaoh i ogrodach, obli­
czają na miliony.

M m  B O ir le tr M . Sprawozdanie centralnej s m -  
oyi meteorologicznej we W iedniu i anstryaokiob kolei 
państw owych. Dnia 5 listopada. 1908 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowoe + 6  7 Tarnopol —•—. Lwów +7-0, 
lUole — Przemyśl  — • Jarosław  +5-8 Tarnów 
— . Nowy Zagórz —*— Kraków +  2'9 P ra g a  +5-8, 
Wiedeń + 5 ’8 Semmering + 7 '6  Budapeszt +  88-. Isohl 
+ 9  8 fiiv*  + 10  0 T ryeat + 1 4 0  Celsy usza

MAŁY FEJLETON
Najpiękniejszy arcy esiążą.

Zmarły w sile wieka arcy książę Otton-Fran- 
ciszek-Józef uchodził za najpiękniejszego z po­
tomków dynastyi Habsburskiej. Mężczyźni pa- 
trzali z podziwem na tę wspaniałą, prawdziwie 
rycerską postać a kobiety, których był ulubień­
cem, zwracały ku niemu słodkie uśmiechy, na- 
zywąjąc go „der schoenste Erzherzog*. Brat

następcy tronu był wzrostu słusznego, barczystym, 
elastycznym, w ruchach wytwornym i eleganckim. 
Świetnie jeździł konno i powoził. Głowa arcy- 
księcia była ukształtowana regularnie, z oczu 
przezierała szczerość i uprzejmość; oblicze zdo­
bił piękny wąs czarny. Okazale wyglądał w uni­
formie wojskowym; ale i w stroju cywilnym 
bardzo mu było do twarzy. Arcyks. Ottou był w 
mowie swobodnym, wesołym Kto go nie znał, 
nie uwierzyłby, że ten lubujący się w krotochwi- 
lach, prostoduszny gentleman mógłby kiedyś 
dźwigać na swych skroniach starożytną koronę 
cesarską.

W Wiedniu był arcyks. Otton bardzo  po­
pularnym. Był on typowym, wesołym Wiedeń­
czykiem, „ein echter, gemiitlicher Weaaer®. Po­
chodzenie jego ze sfer wysokich zd radzała  nie jo 
nosowa wymowa, oraz znamienne, gardlane „r". 
Tryb życia arcyksięcia „sans-gene" wywoływał 
nieraz nieuniknioae z jego wysokiem stano­
wiskiem konflikty, na które nieboszczyk był obo­
jętnym. Ten i ów wesoły epizod z życia bratan­
ka cesarskiego przedostawał się do wiadomości 
publicznej. Opowiastka, przechodząc z ust do ust, 
bywała ukraszaną przy pomocy wybujałej fanta- 
zyi opowiadających, a skutkiem tego bohater 
opowieści stawał się coraz bardziej „Tolkstńmlich*.

Arcyksiążę był „nad modrym Duaajem" tak 
samo popularnym, jak swego czasu pierworodny 
syn cesarza, arcyks. Rudolf, który używał swo­
bodnych rozrywek w Praterze (Schrammel- 
Quartett‘), w .Guldene Waldschneppe®, w Laxen- 
burgu lub Mayerlingu. Otton zwracał na się 
uwagę na wyścigach, w czasie przejażdżki na 
Praterze; widywano też co wieczora słusznego 
arcyksięcia w restauracji francuskiej „Wenedig 
in Wien".

Natura wyposażyła młodego księcia po kró­
lewska w przeliczne swe wdzięki. To też nie dziw, 
że piękny i możny Otton pragnął używać życia 
w całej pełni; życie i użycie było dlań wszyst- 
kiera, Setki, tysiące, dziesiątki tysięcy używało 
życia nad miarę. I  on był w tem gronie. Ale 
setki tysięcy młodych ludzi, po „wyszumieniu się" 
mogły wejść na normalne tory żywota, lecz on 
musiał pokutować srodze za szały młodości. Ne- 
mesir sroga w kwiecie życia podcięła nić jego 
żywota: jego młodość zanikała przedwcześnie; 
piękność jego więdła w oczach. W dziennikach 
pojawiły się pogłoski o ciężkiej chorobie brata 
następcy troau. Pogłoski niestety odźwierciedlały 
prawdę. Popularny „prinz", po powrocie z Indyj 
wschodnich zmienił tryb życia i nie widywano 
go już w aleach i Praterze; lecz mimo tego nie 
zatarło się wspomnienie o nim w pamięci płci 
pięknej. Teraz, jak dawniej, opowiadano wiele o 
arcyksięciu. Oto przykład. Pewna dama przedsta­
wiła arcyksięciu swego syna, wymieniając przy 
prezentacji wszystkie jego przydomki rodowe. 
Arcyks. Otton, zniecierpliwiony tą chełpliwością, 
przedstawił damie swego syna, arcyks. Karola- 
Franciszka (który służył przed 3 laty przy 1 
pułku ułanów w Czortkowie), mówiąc: „...und 
das ist... mein Bub..."

Muzykę, przyrodę i swobodę nieokiełzaną 
przenosił arcyks. Otton ponad wszystko. Hołdo­
wał im w Schoenau. Tam gromadzili się ludzie 
jemu podobni i oni dostrajali się do jego gustów. 
Przy dźwiękach gitary i mandoliny wyśpiewy­
wali mu jego „trubadurzy" czułe piosnki na te­
mat: „Schoenau, mein liebes Schoenau"; arcy- 
książę wtórował śpiewakom...

Wiedeńczycy wybaczali synowi arcyks. K a­
rola-Ludwika jego słabostki; wszak Otton był 
najbardziej popularnym ze wszystkich arcyksią- 
żąt. Nigdzie go nie brakowało: na zabawach, 
festynach, obchodach jubileuszowych; wszędzie 
mówiono o nim. Pocztówki z jego podobizną cie­
szyły się ogromnym pokupem. On wiedział, iż 
jest bardzo popularnym i cieszył się, gdy go na­
zywano „der fescheste Erzherzog®.

Ruch artystyczao-UteractL
* Wystawa „Związku studentów archi­

tektury" we Lwowie. W jednej z sal lwowskiej 
politechniki otwartą została w niedzielę zajmiyąoa 
wystawa prac studentów architektury, grupujących 
się w „Związku®. Są to prace pozaszkolne, domowe, 
odpowiadające zamiłowania i indywidualnym zdol­
nościom studentów. Reprezentowaną też jest na wy­
stawie nie tylko architektura, ale i malarstwo, na­
wet w znacznie wyższej mierze, nie brak też rzeźby, 
a znalazła się tam także artystyczna fotografia. Na 
ogół wrażenie całej wystawy jest conajmniej do­
datnie. Zwłaszcza pod względem jakości. Ilodó mniej 
zadowala, bo na ogromną liozbę studentów poli­
techniki lwowskiej powinno się było znaleźć więcej 
„wystawoćw*.

W dziale architektury uwagę zwracają w pierw­
szej linii odznaczone na konkursie I nagrodą prace 
pp. Bauera, Grzymalskiego i Osińskiego, którzy 
wspólnie wypracowali projekt ratusza w Stryju. 
Projekt jest istotnie bardzo piękny, trzymany w pol­
skim (krakowskim) renesansie. Bardzo ładny jest 
także projekt na ten sam ratusz, opracowany przez 
p. Bandurskiego, a odznaczony II nagrodą. Autor 
zastosował do swego projektu rozmaite style; jest 
romański, jest gotyk, jest i renesans. Rozmiarami, 
ale i pomysłowością oraz wykończeniem niezmiernie 
starannem, imponuje p. Lewińskiego projekt na Fil­
harmonię w stylu renesansowym, owoc praoy wielo­
miesięcznej, bardzo żmudnej. P. Piskozub przedsta­
wił plany gmaohu Sokoła w Czortkowie przez eię 
projektowane. Styl romański. Do lepszych rzeczy 
należy p. Ostafina projekt na kośoiół. Zastosowana 
tu kombiaacya siylu romańskiego z gotyckim, podo­
bnie jak to bardzo ozęsto robi prof. Talowski. Swoj­
skie, ludowe motywy zastosowali pp. Grzymalsld, w 
projekoie kaplicy, oraz Czekierski, Trojanowski i 
Zieliński w wspólnie opracowanym projekoie na 
kośoiół wiejski. Jeden z członków tej „spółki®, p. 
Czekierski, ma nadto nń wystawie inne prace, a 
mianowicie podobiznę prześlioznego witrażu swej ro­
boty, oraz szereg na konkursach nagrodzonyoh ry­
sunków na okładki do książek; wszystkie wykonane 
z dużym talentem, bardzo pomysłowe, bardzo ory/1 - 
nalne. .

Najsilniej reprezentowane jest malarstwo. W dziale 
tym wyróżniają się olejne pejgaże p. Bohdana Krau- 
sego, robione z natury, w słońou. N iektóre, np. brzeg 
stawu z częścią zwieroiadła wody, partya mostu, lub 
zwłaszcza widok z góry na grupę domów w mieście, 
są skończone pod względem techniki i kolorytu, Te 
prace p. Krausego mogą się śmiało znaleźć w salo­
nie sztdk pięknych. Jako akwarelista wysunął się na 
czoło p. Tadeusz N ow akow ski. Wystawił on ogółem 
39 prao, a wszystkie wykazują bogaty talent i tech­
nikę wydoskonaloną. Szczególniej piękne są dwa 
obrazki, przedstawiająca widok oerkwi św. Jura, 
w rozmaiten oświetleniu. Doskonałe sa zimowe wi­
doki górskie, tem bardziej na wyszozególnienie za- 
słngująoe, że robione w górach podczas silnego mro­
zu, na wycieczoe na nartach. Bardzo dobre są 
wreszcie rzeczy architektoniczne z natury robione i 
szereg winiet, nagrodzonych na konkursach. P. W 
Tyszkowski dał sporo studyów portretowych, robio­
nych przeważnie kredką lub węglem. Jest też parę



GAZETA NARODOWA z  Środy dnia 7 listopada 1906 Nr. 249.
rzeczy pastelowych. Jedno z poczestnych miejsc przy- 
znad trzeba p. Batyckiemu za doskonałe pejsaźe 
akwarelowe. Nie ustępują im obrazy p. D. Olań- 
ekiego, olejne pejsaźe. W pejsaiach p. Bagieńskiego 
technika bardzo dobra, koloryt trochę fułszywy. 
Jedną z najlepszych prao jest p. Sawczyka „zachód 
słońcaprześliczny widoczek sielski; z pemiędzy 
prac p. Rungego wyróżnia się pastelą robiony wi­
doczek zimowy. Nadzwyczajny. P. Struszkiewioz oka­
lał się doskonałym rysownikiem i karykaturzystą. 
Środkami bardzo prostymi, kilku pociągnięciami 
ołówka, chwyta p. Struszkiewicz nadzwyczajnie po­
dobieństwo danej osoby. Karykatury nieprzesadne a 
pełne humoru. Na szczere uznanie nasługują prace 
p. Tchórzewskiego. Są to rzeczy dekoracyjne o mo- 
tywaoh swojskich, ludowych.

P. Eberman i Bizuń, wystawili kilka praw­
dziwie artystycznych fotografii), wykonanych na 
bromie.

Skromnie renrezentowana jest rzeźba. Parę 
prac pp. Krasnopolskiego, Lndwiga i Tyczyńskiego. 
P. Ludwig wystawił dwie niezłe płaskorzeźby. Pod 
względem techniki, jeszcze niedojrzałe. Natomiast 
głowy w gipsie i bronzie, roboty pp. Krasnopolskie­
go i Tyszyńskiego, są bardzo dobre.

Nakoniec wzmianka osobna należy się p. Czer­
wińskiemu za rzeczy z dziedziny przemysłu arty­
stycznego, mianowicie za szereg głów znakomitych 
ludzi, wykonanych przy pomocy galwanoplastyki.

Wystawę, pierwszą przez „Związek studentów 
erehitektnry “ urządzoną, zwiedza codziennie bardzo 
dnio osób; potrwa ona do 11 bm. (<r.)

* AńdraeJ Lelcwlca. Urządzony ouegdaj w sali 
Sokoła wieozór humoru był najlepszym dowodem, 
jak dalece nasza publiczność polubiła tego znakomi­
tego artystę operetki lwowskiej i jak szczerze umie 
ocenió niezwykłe jego zalety sceniczne. Sala była do 
ostatniego miejsca zajętą a mnóstwo osób musiało od 
kasy odejść z dowodu braku dalszych biletów. Ale 
bo też p. Lelewiez to w swoim rodzaju artysta, ja­
kich mało. Od dłuższego szeregu lat przy teatrze 
lwowskim, nieustanną i sumienną pracą nad wydo­
skonaleniem swego wybitnego talentu scenicznego, 
stał się p. Lelewiez główną podporą żywiołu humo 
rystycznego w operetce a niezwykła staranność w o- 
praoowaniu ról poszczególnych, mistrzowstwo w cha­
rakteryzowaniu się i w doborze trafnych kostyumów, 
a nadewszystko owa niezrównana eleganoya, lekkość 
i swoboda rnohów scenicznych, trzymane zawsze w 
granicach misry artystycznej, czyniły kreacye p. Le- 
lewicza wprost stylowemi. Zalety artystyczne p. Le- 
lewicza tak dalece były cenione i łubiane przez 
naszą publiczność, iż częstokroć pod względem mu­
zycznym lichą wartość przedstawiająca operetka u- 
trzymała się przez dłuższy czas na repertnarzu, 
tylko dzięki niezrównanemu artyzmowi p. Lelewicza. 
Gzem znakomity artysta Girardi jest dla operetki 
wiedeńskiej, tern Lelewiez jest dla Lwowa. Girardi 
niejako wychował się przy operetce wiedeńskiej 
(„Theater an der Wien“) i stał się główną jej 
atrakcyą. Przez jakiś czas, dla kaprysu artystyczno- 
dyrektorskiego, Girardi usunął się ze sceny; wszel­
kie starania około znalezienia godnego następcy stały 
się daremnemu Nareszcie dyrektor teatru i artysta, 
ulegając wpływom i życzeniom pnbliczności, pogo­
dzili się i ulubieniec publiczności wiedeńskiej, Gi­
rardi, powrócił na scenę. Analogicznie rzecz się ma 
i z p. Lelewiczem; we wszystkich szczegółach obaj 
artyści, Lelewiez i Girardi, przeszli to samo przesi­
lenie sceniczne, nie należy więc wątpić, iż i w tym 
wypadku nastąpi to samo rozwiązanie i ulubieniec 
pnbliczności lwowskiej i niezrównany artysta operetki, 
p. Lelewiez, powróci na scenę lwowską. gr.

* „Journal de tro ls  poupśes", lettres de 
leurs mamans, dśdiś a ses petits enfants Emilie et 
Etienne, par leur grandę mere, comtesse Ł.(oś). Pod 
tym tytułem wydaną została historya trzech lalek, 
napisana przez hr. Łosiową z Chocinia dla jej wnu­
cząt, historya bardzo zajmująca, obfitująca w wiele 
ciekawych szczegółów, a z myślą bardzo piękną, bo 
zalecającą miłość Boga, ojczyzny i rodziców. Wyda­
nie jest nadzwyczaj staranne i ładne, a książkę, 
która ma formę zeszytu, zdobi wiele wdzięcznych 
ilustracyj. Dla dorastającej dziatwy, władającej lub 
uczącej się języka francuskiego, .Journal de trois 
poupees* stanowić będzie lekturę i przyjemną i po- 
źyteoena. Skład główny tej ładnej i ciekawej ksią­
żeczki znajduje się w księgarni Altenberga we 
Lwowie.

* O „śm igusa"  najświeższym numerze, można 
krótko powiedzieć, i ‘ hnmor i werwa satyryczna 
idą w nim w zawody o lepsze, że ferma humoresek 
prozą i wierszem doskonale odpowiada treści, że 
każda, choćby najmniejsza drobnostkę, nosi piętno li­
terackiego opracowania, a całość nadzwyczaj nrozmai- 
coua, ujęta w ozdobną siatę zewnętrzną, obficie wy­
posażoną ilustracjami. Z tych ostatnich szczególnie 
należy wymienić tytułowa, przedstawiającą eksc. 
Korytowskiego, szafującego hojnie milionami z port­
felu ministra skarbu; rysunek wykonał artysta ma­
larz H. Harasimowicz. W  treści zajmuje się „Śmi­
gus" wszystkimi główniejszymi wypadkami tak na 
arenie politycznej, jak i w zakresie spraw krajowych, 
prowincjonalnych i lwowskich, które omawia z wiel­
ką znajomością stosunków, a ze szczerym humorem. 
Dość pod tym względem wymienić rzecz pt. „Skład 
komisvi egzaminacyjnej dla kandydatów do urzędu 
budowniczego", kióra zrobiła w szerokich kołach 
czytelników „Śmigusa" prawdziwą furorę.
B e p e n o a .  i te w -u  na tes* k in -..

We środę po raz pierw szy „La. B estia1* dram at 
w  5 akt. Żuławskiego.

We czw artek „Eugeniusz Onegin*1. W ystęp Ireny 
Bohuss.

W piątek „La Bestia** Żuławskiego.
W sobotę pupołudniu „Dziewica orleańska** — 

wieczór „Lalka**.
W modzie ę popołudniu „Ach to  Zakopane1' — 

wieczorem „Eugeniusz Onegin** występ Ireny  Bohuss.
W  poni edziałek „La Bestia*' Żuławskiego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e środę „M arnotraw ny ojciec*1 Shaw a.
W  czwartek „Sad wiśniowy** Czechowa.
W  piątek te a tr  zam knięty.
W sobotę prem iera „Zakochana*1 Riohego.
W niedzielę popołudniu „Odrodzenie*1 Schón- 

nrd silthana, wieczór „P onad  s iły 1- Bjo’enrsona.
Michał.

(Telefonem i  pocztą.)
— Dziś rano rozpoczęła się przed przysięgły­

mi w Krakowie rozprawa o obrazę czci, wytoczona 
prżez prof. Bujwida p. Zygmuntowi Klemensiewiczo­
wi z powodu artykułów w „Naprzodzie14. Obwiniony 
podtrzymuje swe twierdzenia. Rozprawa rozpisana 
na 5 dni.

(Pocztą.)
— CorBZ większa liczba rodzin, które % powo- 

dn zaburzeń wyjechały zagranicę, powraca do War­
szawy. W racają też liczni zamożniejsi mieszkańcy 
dzielnic żydowskich.

— Dzisiejsze poranne telegramy przyniosły 
wiadomość, iż naczelnik powiatu włodawskiego przy 
pomocy wojska zburzył plebanię w Opolu na Pod­
lasiu. Jest to jeden z etapów sporu o kościół, po­
czątki którego 6ięgają czasów największych prześla­
dowań unitów. Po roku 63 kościół opolski odebrany

został katolikom i oddany duchow ieństw u prawo­
sławnemu. Jak dalece potrzebna była w tej okolicy 
oerkiew, dowodzi fakt, ii do ostatniego roku, a więc 
przez czterdzieści z górą lat, kościół stał zamknięty. 
Dopiero teraz, gdy po ukazie tolerancyjnym ludność 
katolicka upomniała się o swoje i objęła kościół w 
posiadanie, miejscowi popi narobili strasznego gwał­
tu o prześladowanie prawosławia, zaborczości kato­
licyzmu i t. d. Kampanię prowadzono z kilku stron 
odraza: na miejscu starano się gwałtownie o inter­
wencję władz i siły zbrojnej, jednocześnie zaś alar­
mowano opinię rosyjską korespondencjami, którym 
udzielało miejsce bardzo w takich razach gościnne 
„Nowoje Wremia". Rzecz charakterystyczna, ii w 
sobotę d. 3 b. m., a więc bezpośrednio przed gwał­
tem na plebanii opolskiej, w zacnym tym organie 
ukazała się i korespondencja z uciśnionej Chełm­
szczyzny i artykuł redakcyjny, oburzający się na 
władze miejscowe za ich ospałość w sprawie kościo­
ła w Opolu i wzywający do energicznych kroków. 
Rezultat tego szczucia nie dał na siebie czekać.

Pogrseb A p Spasowieza.
Do warszawskiego „Słowa" donoszą z Podola : 

We środę, o g, 7 wieczorem, koleją wąskotorową z 
Berdyczowa do Krzyźanówki przybyły zwłoki ś. p. 
Włodzimierza Spasowicza, którym towarzyszyli: sio­
stra i braterstwo zmarłego, oraz mąż starszej brato­
wej prof. dr. Alfred Halban ze Lwowa. Na dworcu 
młodsza bratowa wraz z mężem swym p. Sobiesz- 
ozańskim, oczekiwali w otoczeniu włościau przyby­
cia żałobnej drużyny, Tłnmy ludu z Lemieszówki i 
wsi okolicznych wyległy na spotkanie prochów mę­
ża, którego potęgę dachową ten lud intuicją swą 
odczuwał, którego postać poważna zostawiła w ser­
cach prostaczków wspomnienie dobrego i sprawiedli­
wego pana. Cichem skupieniem witało włościaństwo 
zwłoki. Setki rąk sięgnęło po trumnę Spoczęło ona 
na wiejskim wozie i wśród szpaleru kagańców, w 
otoczeniu krewnych, przyjaciół, służby dworskiej i 
ludu rozpoczęła się ostatnia pielgrzymka do Lemie­
szówki o 7 wiorst odległej. W spokoju podolskiej 
nocy jesiennej, w nastroju wiekuistej powagi, sunął 
orszak żałobny obok kurhanu, czarnym szlakiem, co 
niegdyś tatarskie widział ordy. a dziś niósł mocarza 
słów miłości ludów i sprawiedliwości ziemskiej, po 
przez pola do snu zimowego się układające. Powita 
ły go smętnym głosem dzwony katolickiej kaplicy 
lemieszowieokiej, przez nieboszczyka w czasach cięż • 
kich podtrzymanej i dzwony cerkiewne. Ludność 
polska i ruska równem uczuciem składała hołd 
ostatni temu, co dla wszystkich stanów i narodów 
był równie sprawiedliwym.

(Pocztą.)
— W Wyszoholbie w pcw. nowogródzkim 

dokouauo onegdaj morderstwa w celu rabuuku na 
małżonkach Landy i bawiącej n nieh paunie Ułań­
skiej. Celem zatarcia śladów oblano zwłoki naftą i 
podpalono je. Dom spłonął. Sprawców jeszcze nie 
wykryto.

— Przy wyborach do klubu szlacheckiego w 
Wilnie przeszli wszyscy kaudydaoi Polacy. Z Po­
śród 6 kandydatów Rosyan, zajmujących wybitne 
Btauowiska, przeszedł tylko jeden.

2  P O Z M A . 1 5 T L A .
(Telegrafem i pooztą.)

W obronie polskiego katechlam u.
Arcybiskup wrocławski ks. Kardynał Kopp 

wysłał do tych księży, którzy zawiązali się w 
komitet i zwołali zgromadzenie w sprawie oporu 
dzieci polskich przeciw nauce religii w języku 
niemieckim, pismo, w którem wezwał ich, aby 
rozwiązali komitet i zaniechali zwołania zgroma­
dzenia. Księża posłuszni temu rozkazowi, korni 
tet rozwiązali i odwołali zwołane zgromadzenie. 
W kołach polskich na Górnym Slązku panuje 
wskutek tego wielkie wzburzenie.

W  Korytach pod Kośminem po kilku dniach 
zniesiono niemiecki wykład religii i odbywa się 
on w języku polskim. Również w Ligocie i Ko­
rytnicy wykładają religię po polsku.

1 że będzie głosował przeciw nagłości i przeciw 
reformie wyborczej, jako krzywdzącej Słowian.

Poseł S t e i n  postawił wniosek o odrocze­
nie posiedzenia, który odrzucono, poczem poseł 
S c h ó n e r e r  zarzucał posłom niemieckim bez­
wstydną zdradę narodową za to, że w komisyi 
głosowali za reformą wyborczą i obecnie prze­
mawiają za nagłością wniosku Gessmanna. Mia­
nowanie niemieckich ministrów, zdaniem mówcy, 
nastąpiło tylko po to, aby wymusić szkodliwą dla 
Niemców reformę wyborczą. Przedłożenie to jest 
owocem konspiracyi żydów z księżmi, a wszeeb- 
niemcy zwalczać je będą do ostatniego tchu i 
ostatni strzał oddadzą w piersi zdrajców narodu.

Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie izby posłów 
zaczęło się o godz. 11 m. 15. Między wniesione- 
mi interpelacyami znajdują się: interpelacya p. 
Breitera w sprawie utworzenia filii Banku austro- 
węg. w Brodach, p. Krempy w sprawie pogłosek 
o rzekomem przekupywaniu dwóch funkeyonary- 
uszy sądu w Głogbwie.

Minister spraw wewnętrznych br. Bienerth 
odpowiedział na szereg interpelacyj, między in- 
nemi na interpelacyę p. Breitera w sprawie roz­
pisania konkursu na nową aptekę w Wełdzirzu.

Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
n a g ł o ś c i ą  w n i o s k u  o wzięcie natych- 
miast pod obrady sprawy r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .

P. K o r o s e c  (Słoweniec) występował za 
i nagłością wniosku i za wprowadzeniem ogólnego, 

równego prawa wyborczego, które leży także 
w interesie stanu włościańskiego. W ciągu swych 
wywodów zaznaczył, że lud osiadły na roli me 
da się wynarodowić. Nawet barbarzyńskie postę­
powanie Niemców w państwie niemieckiem nie 
dokaże tego na biednym ludzie polskim.

P. P e r n e r s t o r f e r  przemawiał ze 
nagłością, oświadczając, że socyalna demokracya 
przyjmuje przedłożenie ze wszystkimi błędami i 
brakami jego, gdyż jest ono etapem na drodze 
do kompletnej demokratyzacyi Austryi.

P. F o r m a n e k  oświadcza, że mimo, iż 
przedłożenie nie zadowala Czechów i zadowolić 
ich nie może, zawiera ono jednak to, co da się 
osiągnąć w danych warunkach.

P. C h i a r  i rzekł, że każde stronnictwo 
prawdziwie ludowe musi być za nagłością spra­
wy reformy wyborczej.

Dr. P ł a c z e k  wystąpił za odrzuceniem 
nagłości wniosku, który zdaniem mówcy sprze­
czny jest z regulaminem.

Wniosek Malika, aby posiedzenie zamknąć 
odrzucono.

Po przemowie Ryby, który oświadczył sie 
za nagłością i odparł zarzuty, uczynione przez 
Sternberga prasie czeskiej, zamknięto dyskusyę i 
wybrano mówców generalnych: S c h o e p f e -  
r a (za), T a r c z a r a  (przeciw).

Na tem posiedzenie ze względu, że o 3 jest 
pogrzeb arcyks i ęcia Ottona zamknięto, następne 
jutro w południe.

Telegramy i telefonematy
z duia 6 listopada 1906.

W iedeń. Król saski Fryderyk August, 
szwagier śp. arcyks. Ottona, przybył tu dziś na 
pogrzeb. Na dworou powitał go cesarz.

Przybył także ks. Leopold bawarski w za­
stępstwie księcia regeata Luitpolda.

Poznań. Przy wyborach delegatów na wal­
ne zgromadzenie prowincyonalaego laodszaftu 
poznańskiego (ziemskie towarzystwo kredytowe) 
wybrani zostali w ośmiu powiatach sami kandy­
daci polscy ; udział Niemców w wyborach był 
bardzo słaby.

Petersburg. Przybył tu austro-węgierski 
minister spraw zagranicznych hr. Aerenthal.

Rzym. W sferach rządowych oczekują przy­
bycia austro-węgierskiego ministra spraw zagra­
nicznych br. Aerenthala do Rzymu.

Berlin. Biuro Wolfa twierdzi, iż jest upo­
ważnione przez ministra Podbielskiego do zaprze­
czenia wszelkim pogłoskom o jego dymisyi

Rada państwa.
W iedeń. Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 

zagaił prezydent dr. Vetter wspomnieniem po- 
śmiertnem, poświęconem śp. arcyks. Ottonowi. 
Izba wysłuchała słów jego stojąco i upoważniła 
prezydyum do wyrażenia cesarzowi kondolencyi.

Minister skarbu, dr. K o r y t o w s k i ,  
p r z e d ł o ż y ł  p r o j e k t  C e n t r a l n e j  k a s y  
z w i ą z k o w e j ,  a minister handlu projekt ure­
gulowania żeglugi dalmackiej.

Odczytano interpelacye, między innemi p. 
S t w i e r t n i  w sprawie Banku zaliczkowego w j 
Stanisławowie, któremu zakazano używania tej j 
nazwy, p. B r e i t e r a  o polepszenie bytu ofieyan- 
tek pocztowych, p. K r e m p y  o jakieś rzekome 
nadużycia politycznych władz w Galicyi.

P. G e s s m a n n  uzasadniał w n i o s e k  
n a g ł y  o r o z p o c z ę c i e  d r u g i e g o  c z y ­
t a n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  krótkością 
obecnego okresu prawodawczego.

Przerywali mu okrzykami Wszechniemcy, 
podobnie jak następnemu mówcy S z u s t e r s z i -  
c o w i, który popierał wniosek. Posłowi Szuster- 
szicowi przerywali także radykali czescy i hr. 
Sternberg, a tak samo potem posłom L o s e r o- 
w i i H r u b e m u ,  którzy następnie przemawiali 
także za wnioskiem Gessmanna.

Hr. S t e r n b e r g  zaprotestował przeciw 
traktowaniu tej sprawy w formie wniosku na­
głego, twierdząc, że jako przyczyna stoi poza 
tem korona. Parlament, który nie ma zagwaran­
towanej zdolności do pracy, stałej większości i 
zupełnie niezawisłego prezydyum, jest absurdem. 
Konieczniejszą, niż reforma wyborcza, jest ochro­
na przed teroryzmem mas, któremu też uległa 
korona i rząd. Ostatecznie mówca oświadczył.

Reforma wyborcza.
Praga. „Narodni Listy" donoszą, że przy­

jęcie nagłości wniosku Gessmanna jest zapewnio 
ne, gdyż wczoraj jaż było pewnem, że w izbie 
znajdzie się większość *|, posłów, którzy będą 
głosować za nagłością.

Sprawy węgierski o.
Budapeszt. Komisya sprawiedliwości wę­

gierskiej izby poselskiej uchwaliła wczoraj za­
proponować izbie, aby ministra sprawiedliwości 
w gabinecie Tiszy, Aleksandra Plosza, postawić 
w stan oskarżenia za to, że po wypadkach w 
dniu 13 grudnia 1904 pozwolił na naruszenie 
nietykalności przeszło 50 posłów, którzy na po­
siedzeniu owego dnia wyrzucili z izby gwardyę 
prezydyalną i połamali fotele ministeryalne. Po- 
licya i sędzia śledczy, nie pytając się izby o po­
zwolenie, wytoczyli wszystkim tym posłom śledz­
two karne. Rzecz charakterystyczna, że wśród 
oskarżonych znajdował się obecny minister spra­
wiedliwości, Polonyi.

Badupesat. Komisya nietykalności posel­
skiej postauowiła, że b. minister sprawiedliwości 
Płosz, z powodu zajść d. 13 grudnia 1904, po­
winien być postawiony w stan oskarżenia, więk­
szość stronnictw jednak jest zdania, że komisya 
w tym wypadku przekroczyła śwój zakres dzia 
łania i dlatego uchwała komisyi będzie prze* 
plenum izby unieważnioną. Słychać, że preze- 
komisyi, Aleksander Gall, na dzisiejszem posies 
dzeniu izby zrezygnuje.

Z ziem polskich.
Nie będzie nam iestnictw a w K rólestw ie.

Petersburg. (P e t. A g.) P o g ł o s k a o 
u t w o r z e n i u  n a m i e s t n i c t w a  w 
K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  p o z b a w i o ­
n a  j e s t  p o d s t a w y .

Samorząd w Królestwie.
Petersburg. (Pet. 4g.) Narada przy mini- 

steryum spraw wewnętrznych w sprawie samo­
rządu miejskiego i ziemskiego w Królestwie Pol­
skiem z udziałem przedstawicieli Królestwa od­
będzie się w połowie bieżąeego miesiąca.

Sprawy Kościelne.
Warszawa. Dzienniki donoszą, że w związku 

z manifestem 30 października opracowuje się o- 
becnie ustawę o duchownym zarządzie kościelno- 
parafialnym parafij rzyra, kat w Królestwie pol­
skiem.

Z Rosyi.
Zaburzenia na uniwersytetach.

Petersburg . Rektora uniwersytetu peters­
burskiego zawiadomiono, że uniwersytet zostanie 
natychmiast zamknięty, jeżeli na przyszłość bę­
dą się w nim odbywać zgromadzenia przy u- 
dziale niestudentów i ubrady tajnych frakcyj 
studenckich w celu układania planów zbrojnych 
napadów.

Rewolucjoniści.
Moskwa. Wczoraj dokonano tu licznych 

rewizyj domowych, zwłaszcza u członków orga- 
nizacyj socyalistycznych. Aresztowano 25 osób. 
Podczas rewizyi w pewnym domu przy ul. Doł- 
gorukiego znaleziono adresy i listy organizacyj 
soc y alistycznych.

NłkoJajewsk. (P- A.) Do licznego Rumu, 
złożonego z członków stronnictwa „dla zjedno­
czenia narodu rosyjskiego", a który odprowadzał 
archimandrytę na dworzec, podczas powrotu z 
dworca ktoś strzelił z rewolweru, na co odpo­
wiedziano licznymi strzałami. Jedną osobę przy 
tem ciężko zraniono.

Petersburg. (P. Ag.) Hr. Heyden stanowczo 
zaprzecza doniesieniu dzienników, jakoby zaofia­
rowano mu tekę ministerstwa wyznań.

Petersburg. W gubernii saratowskiej prze­
dłużono o rok jeden trwanie stanu wzmocnionej 
ochrony.

W łodzim ierz. W więzieniu przyszło do 
poważnych zaburzeń. Więźniowie, wśród których 
przeważali marynarze z Sweaborgu, związali 
straże i usiłowali zabrać broń z pokoju wartow­
niczego, abv następnie uwolnić 200 więźniów. 
Jeden z dozorców wyrwał się i zawezwał tele­
fonicznie wojsko. Zaburzenia uśmierzono, wię­
źniów zakuto w kajdany.

Z rynków towarowych
Bank rolnleay we Lwowie.

Lwów dnia 6 listopada.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów. 

w alu ta  koronowa-
Pszeniea gotow a od 7 8 i do 81—, pszenica na ter 

mina 7'50 do 7 70. Żyto gotowe 5'80 do 6 —, żyto nu 
term ina 5 70 do 5 80. Owies obroczny gotowy 6-80 do 
7110. Owiec obroczny n a  term ina 6.50 do 6 70 Jęczmień 
pastewny 6 30 do 6 60. Jęczmień brow arniany' 7— do 
7-60. Rzepak 00'00 do 00 00. L nianka O100 do 0-00. 
Groch pastew ny fi\50 d.) 7 0 ’ grooh do gotow ania 
8.50 do 9.50. Wy i-  5\> do 5-75 Bobik 6 00 do 6-20 
H reczka 00.00 do 0000. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0 00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 5 0 — do 60- - , koniozyna 
b ia ła  80— do 45 —, koniczyna szwedzka 60-— do 
70— . Tym otka 201— do 2 <•—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
36-50 do 36'75. .Spirytus p a rita s  Tarnopol na term iny 
— •— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 25 do 20 50.

Budapeszt dnia 6 listopada. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
—1 K—, na kwiecień 1478—14 80, żyto na paź­
dziernik 00'00------ —, na kwiecień 1308 do 13-10,
ow'es na październik —1— do —•—, na kwiecień 
14*34 do i4'36, kukurudza na paździer. —•— do —•—, 
n a  maj lo28  do 10-28, rzepak na sierpień 26 30 
do 26-50

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: spoko jne.
Pogoda : piękna.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu izby 

deputowanych, prezydent ministrów Clemenceau 
odczytał deklaracyę rządu. Deklaracya wspomina 
najpierw z ubolewaniem o ustąpieniu Sarriena 
ze względu na nadwątlone zdrowie, zapewnia, że 
rząd będzie dalej prowadził akcyę reform z jak 
największą stanowczością i wskazuje dalej, że od 
czasu rządów republikańskich Francya nigdy nie 
zagrażała pokojowi europejskiemu, który utrzy­
mywać będzie nadal zadaniem rządu Jeśli już 
pokój świata cywilizowanego opiera się na sile 
zbrojnej, to i Francya nie może się rozbroić, 
lecz nadal utrzymywać będzie tę najpewniejszą 
rękojmię niezawisłości, aż nadejdą te szczęśliwe 
czasy, kiedy innym sposobem będzie można za­
bezpieczyć wolność i niezawisłość. Rząd zapo­
wiada zniesienie sądów wojennych, rozszerzenie 
praw wyborczych, rozwój instytucyj wolnościo­
wych, zniesienie legis Fallouz, zapewnienie swo­
body zebrań itd.

Izba przyjęła 395 głosami przeciw 96 po­
rządek dzienny, pochwalający deklare oyę rządu.

Paryż. W  senacie odczytał minister spra­
wiedliwości tę samą deklaracyę, jaką złożył Cle­
menceau w izbie deputowanych. Ustępy, doty­
czące polityki religijnej, lewica oklaskiwała a 
prawica przyjęła protestem.

Paryż. Jaures pisze w „Humanite": Wczo 
rajsze wstrzymanie się zjednoczonych socyali3tów 
w parlamencie od głosowania oznacza, że pragną 
oni osądzać gabinet nie według jego deklaracyj, 
lecz według jego czynów,

„Figaro" porównuje program rządowy z 
pracami Herkulesa, których było 12, podczas 
gdy oświadczenie rządu zapowiada ich 50. Kilka 
bohaterskich pokoleń nie zdołałoby ich wy 
konać.

Nacyonalistyczne „Echo de Paris" pisze : 
Było wolą narodu, objawioną w powszechnem 
glosowaniu, aby uczynię stanowczy i zupełny 
eksperyment z radykalną polityką. Jesteśmy 
przekonani, że wynik tego eksperymentu będzie 
dla kraju dodatni.

„Lanterne", organ skrajnego lewego skrzy­
dła radykalistów przyjmuje program rządu z 
pewnemi zastrzeżeniami a „Radical" stwierdza, 
że izba przyjęła oświadczenie rządu z zadowolę j 
niem, słysząc, że rząd pragnie działać i żywiąc j 
ufność, że obietnicy swej dotrzyma.

Paryż. Urzędownie sprostowana cyfra gło < 
sów, oddanych podczas wczorajszego głosowania 
w izbie deputowanych, jest taka: Za porządkiem 
dziennym Rabicra, wyrażającym rządowi zaufa­
nie, oświadczyło się 876 posłów, przeciw 94. Do 
większości należeli: niezawiśli socyaliści, socya- | 
listyczni radykali, radykaliści. Członkowie demo- j 
kratycznej lewicy, republikańskie zjednoczenie, j  
jakoteż 25 umiarkowanych republikanów, 3 na- i 
cyonalistów, 1 niezawisły radykalista. Do mniej- i 
szóści należało 65 konserwatystów, 15 nacyona- j 
listów, 12 umiarkowanych republikanów. Stu po- j 
słów, między nimi 51 zjednoczonych socyalistów, 
34 umiarkowanych republikanów wstrzymało się 
od głosowania.

Zajście wśród marynarzy angielskich.
Portam outh. W kantynie tutejszych koszar 

marynarki urządziło onegdaj 300 marynarzy, 
palaczy okrętowych, hałaśliwą demonstrację 
przeciw pewnemu oficerowi, który kazał im 
klęknąć podczas swojej przemowy. Marynarze 
chcieli wymknąć się z koszar i zburzyć mieszka­
nie owego oficera. Dopiero, kiedy zaalarmowano 
całe koszary, udało się demonstrantów uspokoić. 
Zajście powstało stąd, że oficer, który jest wzro­
stu niskiego, kazał uklęknąć pierwszemu szere­
gowi, ażeby widzieć lepiej szeregi dalsze, a kiedy 
kilku marynarzy go nie usłuchało, kazał ich 
aresztować.

Partsm onth . W koszarach marynarki wczo­
raj wieczorem ponowiły się zaburzenia i trwały 
aż do 2 nad ranem. Knlkuset palaczy powybijało 
szyby i wyrządziło inne szkody; zaatakowali też 
oni oficerów i kilku poranili. Policya, marynarze 
i wojsko marynarki, które odkomenderowano 
przeciw zbuntowanym, zdołali przemódz ich 
opór. Wielu aresztowano.

Przesilenie gabinetowe w Bdfgaryi.
Sofia. Skutkiem padania się prezydenta mi­

nistrów Petrowa do dymisyi, książę mianował na 
jego miejsce ministra spraw wewnętrznych Pet- 
kowa.

Maroko.
Paryż. Rząd hiszpański wręczył ambasa­

dorowi francuskiemu w Madrycie notę, w której 
z naciskiem podnosi konieczność natychmiasto­
wej akcyi francusko hiazpańsk'ej dla ochrony 
cudzoziemców w Maroku.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 6 listopada. (Telegram  „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego 676A0, węgierskiego zakładu kredytow ego 808-50, 
Anglobanku 31-5,— fJnionbanku 566-—, Banku d la 
krajów  koronnych 443-00, Bankveremu 555-75, Boden- 
creditu 10G1-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570-—, kolei państw ow ych 677-00, kolei południowej 
17675, tram w aju  A. —.—, B —.—, kolei E łbethal 
449-—, kolei północnej 5730, kolei ozemiowieokiej 
579-—, alpiny 603-25, Rim a M uranya 568-25, praskiego 
tow arzystw a żełaznego 2668-—, fabryki broni 573-— 
tureckie tytoniow e 425-— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 675-—, oblig. węg. indenuuz. 
94-75, ren ta  m ajowa 99-25, austryaoka ren ta  koronowa 
99-15, węgierska ren ta koronowa 94-90, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego 97-55, 4-pro- 
centow e listy  banku hipotecznego 97-25, 4 i pół pro­
centow e listy  banku krajow ego 100-80, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 110-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 9 8 —, 4 i pół proc. Banku kraj 100 80, 5-procent. 
kom unalne obligacye B anku kraj. — , 4-prooentowa 
galicyjskie obligacye prop. 98'9u, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-90, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 96'—, losy tureckie 168-50 m ar­
ki 117-60, ruble 253 75, 5 proc. ren ta  rosyjska z  1906 
r. 83.75.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

I M
i & n r a - a l k a & G z i i a

O statni tydzień. Ciągnienie nieoflwołalnie 10 listopafla 1906.
W ie d e ń sk a  c. k . L o te ry a  p e l le j ju a .

1 los kosztuje 1 kor. P ierw sza głów na w ygrana
koron 30 0 0 0  koron,

ja k o te ż  II . 5.000 k. i III. 1.000 k. zostanie za N a jw y ł-  
saem zezw oleniem  J. C . i k. A p o s t. M o ż c i, a na tycae- 
n łe  w ygryw ająo ego , w ypłacona W gotówce, po strące­
n ia  1 0 %  i ustaw ow ej n a le ty to łc i p o d atk o w ej. Losy m o­
żna nabyć w e w szy stk ic h  kantorach w ym ian y, k o le k tu ­
rach  lo te ry jn y ch  i trafikaob. Biuro e k. Loteryl Pe- 

a l ie y jm j m ieżoi się we W iednia, I .  Hehottenring 11 
I  (w  bu dyn ku  D yT ekcyi p olicyi). 78

Dnia 10 listopada o godzinie S wieczorem od­
będzie się ciągnienie loteryi c. k. urzędników policyi 
wiedeńskiego towarzystwa aa cele wdów i sierót po 
nich. Zwracamy uwagę na bogato wyposażoną lote- 
ryę w wartościowe wygrane. Losy po 1 koronie ca 
do nabycia we wszystkich kantorach, kolekturach 
loteryjnych i trafikach.

Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW
nabyte pertyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. sprzedajemy niiej cen fabrycznych. Poleoamy własnego 
wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie I pesolel taniej 

jak wszędzie.
JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI
LWÓW, ul. 3 maja I. 5 — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW

Dr. SKAŁKOWSKI mieszka i ordynuje
Pańska 6.

Rilpl V  U / i 7 v ł n u / A  zaproszenia ślubne 
D l l C i y  W l t y i U W B ,  i balowe, etykiety
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, aut- 

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

Zakład artystjczno-litograficzny i drukarnia
PILLEM, NEUMANNA i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3-

Przy cierpieniach nerek, pęcherza, 
plaska w pęcherzu, dolegliw ościach  
moczowych, podagrze, eafcrowej cho­
robie, jakoteż przy katarze organów  

oddechowych i traw ienia
jest

s m p n t
woda zt Źródła Ofbloa

używana ze znakomitym skutkiem.
Pędząca mecz.

Walna md żelaza.

Łatwa strawna.

Przyjemnego smaku. 

Absolutnie ezystz. 

Stale
składniki ehemlezne.

tsor-forris lqeiga»fa»g*Ł

^MOR F O fią

i r
Lecznicza wada

i
dyetetyeiny sapdj 
plera uorzęd ny.

Szczególnie poleca się osobom, 
które wskutek siedzącego try­
bu życia cierpią na kwasy 
moczowe, hemoroidy, jako­
też nieprawidłową przem ia­

nę materyi.
Broszury, w których są lekarskie poleeenla i daięk- 
ezyine ■ m a n i a  od skuteeznie uleczonych pesyła się 

bezpłatnie i opł unie.
Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb

Przyjechali do Lwowa d. 6 listopada 1»06.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M„ 

br. Błaiowski z Nowosiółek. Z. br. Brunicki t  Wę­
gier K . br. Błaiowski z Czeremchowa. J. Nowak 
z Godula Hutte. N. F. Dobrowolski z Nadyby. B. 
Brodnicka z Podhajec. H. Kijas z Leżąjska. J. Za- 
bierzański * Cząstkowic. F. Winter z Taturowa. 
Dyr. P. Komornicki z Borysławia. W. Polański z 
Rudnik. P. P. Zagórscy z Peretok. B. Smiałowski 
zt Stojaniec. B. Pilatowski z Brodów. J. Filipowski 
z Kocowa.
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S PO KOJ.
tom DBUOI.

(Ciąg d a ls z y ,  i

Coraz niecierpliwsze spojrzenia r ucała na 
kamienną twarz Manfreda, aż jednego wieczoru, 
gdy już wszyscy rozeszli się do siebie na spo­
czynek, weszła nagle do pokoju Manfreda. Miała 
na sobie tylk? przeźroczyste, koronkowe mati- 
nee, a rozpuszczone włosy spadały jak płaszcz 
na jej plecy. Weszła jak lunatyczka, oczy miała 
przymknięte...

Manfred zerwał się z krzesła.
— S ere ra ! — zawołał i zrobił ruch, jakby 

chciał wyjść z pokoju.
— Pozostań. Nit chcę ciebie wypędzać. Nie 

mogłam usnąć...
— Jest już bardzo uóźno.
— Nie dla mnie. Czy z otwartemi oczami 

mam leżeć na poduszkach i słuchać jak bi­
je moje chore serce, czy snuć się samotnie 
po zamku, jednako ciężko upływają mi go­
dziny...

Zatrzymała się. przymknęła oczy i mówiła 
szeptem :

Lecz ty... Dlaczego nie chcesz pozostać 
przy mnie, dlaczego mnie unikasz... Tak trwożli­
wie usuwasz się z mej drogi... jak gdyby nie 
można już było zbudować mostu ponad prze­
paścią...

Manfred zmarszczył brwi i uśmiechnął się
ironicznie :

— Żartujesz. Bawisz się tak dobrze, że 
mógłbym ci przeszkadzać...

Jej oczy nagle rozbłysły.
— Manfredzie... czv byłbyś zazdrosnym z 

powodu hrabiego... Gdybyś wiedział, jak obojęt­
nym mi jest...

— Nie wątpiłem w to nigdy, ani nie
wątpię w twoją cześć — rzekł zimno. — 
Co zaś do zazdrości, to nie mam do niej
najmniejszego prawa i byłbym chyba pozbawiony 
rozumu ..

Severa postąpiła ku niemu bliżej i złożyła 
ręce błagalnie :

— Manfredzie, nie dręcz mnie. Ani mnie, 
ani siebie nie zwiedziesz swą sztuczną obo­
jętnością. Jeżeli się na mnie jeszcze gnie­
wasz , jeżeli mnie nienawidzisz za złama­

nie słowa, powiedz otwarcię... Bij mnie, rzuć 
do ziemi... tylko nie bądź taki obojętny, nie mów 
słów, które nie są prawdziwe.

— Nie rozumiem ciebie — odpowiedział 
Manfred. — Nie stoimy przecież na scenie i  nie 
gramy w francuskim dramacie. O tern, co było 
między nami, już dawno zapomniałem i inaczej 
nie byłbym gościem w twoim domu. Żeńmy 
raz w młodzieóczem oszołomieniu mówili sobie 
słowa, które słyszał tylko Bóg i wiatr i które, 
zdaniem świata, nie nakładały żadnych zobowiązań, 
należy to do niepowrotnej przeszłośoi. Ten epi­
zod w mojem życiu przekreśliłaś potem energi­
czną swoją ręką i wymazałaś z mej pamięci. Po 
cóż więc grzebać w zwiędłych liściach, kiedy 
na okół tyle świeżych róż kwitnie?

— Ty żartujesz! Twoje słowa są gorżką 
ironią. Tak łatwo nie zapomina się miłości.

— Nie? A przecież ty sama najlepszy tego 
dowód dałaś.

— Czego dowód? Że z powodów, które ro­
zum dyktował, poddałam się konieczności! Nic 
więcej.

Zakryła oczy rękami, a głos jej Bpadł do 
szeptu.

— Nie mogłam ciebie wiązać. Byliśmy obo­

je ubodzy, więc małżeństwo między nami byłoby 
dla ciebie nieszczęściem. Artysta musi być wol­
nym. Nic nie powinno krępować polotu jego 
skrzydeł- Artysta nie może żyć dla jednej osoby, 
gdyż należy do całego świata; jest słońceńJ, któ­
re ludzkość ogrzewa i uszczęśliwia. Dla ciebie 
stałam się tern, czem jestem, najnieszczęśliwszą... 
Ponieważ ty nie myślałeś o sobie i swojej przy­
szłości, musiałam ja  to uczynić za każdą cenę.

Manfred stał, jak skamieniały, jakby nie 
wierzył swoim uszom. W oczach paliły mu się 
dziwne iskry a usta drżały, jakby musiały wstrzy­
mywać słowa pogardy. Gorzki, ironiczny uśmiech 
wykrzywił jego twarz. Sewera nie widziała tego, 
gdyż on stał w cieniu.

— Taka ofiarność jest rzeczywiście wzru­
szającą i dziękuję ci za nią gorąco, tern bar­
dziej, że twoja mądra teorya okazała się w pra­
ktyce rzeczywiście trafną. Masz słuszność, arty­
sta nie powinien przedwcześnie się wiązać, po­
winien mieć ręce wolne, aż nazbiera sławy i zło­
ta, aby potem zbierać także róże.

Severa przybliżyła się jeszcze bardziej do 
niego, chcąc dojrzeć wyraz jego twarzy. Mówił 
tak spokojnie, obojętnie, w głosie jego nie 
brzmiała ani gorycz ani ironia. Czyżby to było

możliwe? Czyżby naprawdę wygasły w nim 
wszystkie gorętsze dla niej uczucia? Uczuła w 
sercu ból.

— Tak, słyszałam, żeś w ostatnich czasacb 
zebrał mnóstwo sławy i złota. Płaoą ci za two­
je obrazy wielkimi tysiącami. Zostałeś m ala­
rzem piękności i jesteś w modzie u pań z wyż­
szego towarzystwa. Wiem, co to znaczy. Nazbie­
rałeś dużo sławy i złota, ale i róż ci nie 
brakło...

W głosie SeTery brzmiała taka namiętność, 
że Manfred cofnął się.

— I <ubię róże, ale tylko te, które kwitną w 
ogrodzie cnoty — rzekł spokojnie i poważnie. — 
Powinnaś wiedzieć o tem, Severo. Za takiemi ró­
żami serce moje tęskni i mam nadzieję, że kie­
dyś najpiękniejsza z nich i najczystsza ozdobi 
moją pierś. Lecz do takich rozmów teraz nie 
pora. Twój mąż czeka na ciebie... Dobranoc...

Ukłonił się jej sztywnie i zimno.
Serera bez słowa odwróciła się i wyszła.

(C, d. n.)

S y r u p  -  p a g l i a L n s j'e p sz y  środek  czyszczący krew  
wynalazku

prof. Hieronim* Pagllrao

P ł y n n y  —  w  p r e s e k n

sporządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, finuy, której siedzibą jest

p rze z  w y n a la z o e  z a ło ż o n e j i  o b e cn ie  z o s ta ja o e j p od  
FLO BEN CY A Y la P a n d o lf la l  (Italia).

• w pakiet^oh.
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiago znaku fabryki z podpisem prof. O l r o l a m o  P a g l i a a o .

Da nabyela we wszystkieh wlękizyeh aptekach.
S k ła d  d la  A u s tr y i  .* SOCRATE BRAOOHETTI - ALA (Sftd-Tyrol).

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  h i. od  w y ra z u .

K a z im ie ra  M atezyńdka
■ D w o r a  Ł a p z i y n  ,

wyprowadziła się do Kołomyi, 
ulica M ulekówka — i tam  dalej 

prowadzi przem ysł domowy.

7niihinnn ksi‘łżk‘! do nab°te6s‘*a-
&  U n U I  J l I U  op raw n ą  w starą m ateryę 
i  kw iatam i, zap iętą  na d w a szk lan e g u z ik i. 
N a  pierw szej stro n icy  napisane n azw isk o  
M aryi D a n in  R z e te ln y  o d d a w ca  tej pa 
m iątk i otrzym a 25 k o ro n  n agrody. A d res: 
M o ch n a ckieg o  I 7 .  214

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni.

Z n n w n r i i i  zmi*ny lokału> sp«cdaje|łU  W U J t l  k o łd r y  1 m aterace po 
z n iż o n y c h  c e n a c h  J ó z e f  SchcRter. Lw ów , 
K o p ern ik a  5. P rzenoszę sk le p  na c i. T  ze- 
ciego  Majr. 1. 5, p od  firmą J ó z e f S cb  is te r  
i K a zim ie rz  X  cczyak i, sk ła d  m ebli, d y w a ­
n ó w  i p o ścieli. 684

Zarząd pasieki L K bó;-
SZCZÓtt, w y s y ła  w p ię c lo k ilo w y c h  blaszan- 
kach , w szy stk o  o p łatn te, p raw d ziw y  m iód 
lip co w y w  cenie 6 k o r. 50 hal,, a w yborn y 
m iód lip o w y  w  cenie 7 k o ro n . W y s y ła  
rów nież m iody pitne odszczególnionr- n a 
k ilk u  w ystaw ach , a to  s to ło w y  k aszte lań ­
ski a zó lzw sk i i m iody pitńe o w o co w e ja k  
B o ró w czak , Maliniak, D e -e a ia k , W iś n ia k , 
W in o g r e n ia i,  O iy n ia k  itd . w p ięciokilc- 
w ych  b laszan k& ch, w saystko  opł& tn ie w 
cenach od 6 k o r. 40 hal. do 6 ko r. 80 k. 
C en n ik i n a  ty czen ie  fran ko . 2 11

Popraw ia natychm iastowo k a ż d ą  s ła b ą  zupę.
Potęguje i  w z m a c n ia  smak

s o s ó w , j a r z y n  i potraw  mięsnych.

Małżeństwo. M ło d a , 2 2-letn ia  
panna, z  posagiem  

40.000 m arek, śyczy  sob ie  w y jść  z a  mąż za 
m ężczyznę z  ch arak terem  do 35 la t . T y lk o  
pow ażne zg ło szen ia  pod H arm on ie. B e rlin , 
P ostam i, L io h ten b erg  ci strasse. t A n o n im y 
nie p riy jm u ją  się). 719

jg jH re g jg g g jig

Cegielnia parowa
Eleonory księżny Lubomirskiej

w  Szczucinie
sprzedaje dachówkę ciągnioną i tłoczoną, podwójnie 
żłobioną, wykonaną wedle najlepszych i najnow­
szych wzorów, gąsiory, rurki drenowe wszelkioh 
rozmiarów, jakoteż cegłę maszynową, wszystko z 
najlepszego i doborowego m ateryału z załadowa­
niem na wagony na stacyi Szozucin, po umiarko­
wanych cenach. Dla większych odbiorców ndziela 
fabryka odpowiednich opnstów. Zgłoszenia przyj­
muje i cenniki na żądanie wysyła Z a s rs ą d  d ó b r  

l i e i u e l n .  705

A E  Ł !
K t o  aa  n iego nie zw aża, g rze szy  

p rse c iw k o  w łaBaem u c ia ła  !

KAISERA 
karmelki piersiowe

z j - m z  jo d ła m i, p rsez lekarzv 
w yp rób ow ane i  polecana ; rzeciw  
kaszlo w i, ch ryp ce , k a ta ro w i 1 o- 

gó ln em u  laflegm ientu  
C l O n  a o ta r. lega ł. św iadectw  
w l f c U  u dow adnia, łe  są  bardzo 

skuteczne. 763
P a k i e t y  p o  -*0 1 40 h a l.

D o nal>>oi> w e w szystkich  ap te­
kach i d rogu eryach  i lep szych  

h an d lsch  to w a r ó w ' kołO tfU tnycb.

~1«5|

s y c h  X

ycb- Jł• n i

Gospodarstwo rybne Krakowiec 
pod Radymnem

sprzedaje narybek najszlachetniejszych

! K A R P I
po cenie 2 korony za jednę kopę w jesieni aż do lodów, zaś po 
3 korony z* kopę na wiosnę do końca m arca. Reflektanci raczą 
zgłaszać się na miejsce z  b e c z k a m i .  — Zamówienia przyjmuje

Z a r z ą d  d ó b r .  704

R ur-.i-yjne

PRłESSNIT THAL"
w M ó d lln g .

ułożone w r. 1860, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej 
gzem położeniu W fed eń ak '?o  ]ą«u — 
jednak półgodziny oddało ,. o Wiednia. 
Nadaje się do kuraoyi w.zeikioh sła- 
bośel w ew aętranyeh no- ow jeh — 
dla wyeżefpanyeh 1 •*! ton)eh naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

C e n n ik i b e zp ła tn ie .

.L e k a r z  k i w a j ą c y r  Dr.> J o z e f  W e iss .

Z powodu wydzierżawiania n.a'
. ątjcu odbędzie się w  C h o r o i in t  
• y  koło Mościsk, pół kilometra od 

stacyi kolejowej oddalonej

l i cytacya
z wolnej ręki w dniach 1 9 , 2 0 ,  
i  21  l i s t o p a d a  br. na I n w e n ­
t a r z  ż y w y  i  m a r t w y ,  a to :
15 sztuk jałownika, 30 st. dojnych 
krów, 24 koni, cztero-skibowe kul- 
tyw atory, siewniki, maszyna do 
młócenia, skombinowana do pę­
dzenia motorem lub końmi, wogóle 
wszystkie narzędzia w jak  n a j­
lepszym stanie. Stacya kol., pocz­
ta , telegraf w miejscu. Do każde­
go pociągu oczekiwać będą po­

wozy. 75D|

Sg do ‘ ’ ‘ nastpjp psafly:
1) d w ó c h  p r a k t y k a n t ó w  ła n o w y c h  z poborami t y tu ­

łem pensyi i dodatku 600 koron, ty tu łem  sp ła ty  w iktu  600 koron, 
z wolnem pom ieszkaniem  kawalerskiem  i opałem. S tarający  się o 
te posady m ają się wykazać świadectwami ukończenia c. k. w yż­
szej szkoły ziemiańskiej we Wiedniu, lub szkoły lasowej wo Lwo 
wie i m etryką chrztu. 761

2) D w ó c h  m a n i p u l a n t ó w  t a r t o b o w y c h ,  z poborami 
1200 koron zasługi, z wolnem pomieszkaniem i opałem. W ymaga­
ną  jest biegłość w obHczaniu kubatur, znajomość prowadzenia 
raobunków i m anipulacji tartakowej. Pierwszeństwo m ają, którzy 
się wykażą praktyką fachową.

Starający się o te posady m ają  dostarczyć do podań świa­
dectwa i metrykę chrztu.

Podania na powyższe posady pod 1) i 2) należy wnosić pod 
adresem : N adleśnictw o d ó b r H rabstw a Tenezyńsklego w Ten 
ezynku , W  term inie do 20 listopada 1906.

C o to s s e u m t r  JPnsaau 
Hermunów

ii i / ©  nawy proyram , 
Codziennie przedstawienia o 8-mei. 
W niedziele i święta dwa przedstaw 
'-‘ 'wio* o -t po pot. i o 8 wieczorem•

Polecam do ciągnienia w dn ia  15 listopada :
4% węgierskie losy hipoteczne

g łó w n a  w ygrana k o ro n  70.000, w  ra tach  m iesięczn ych  p o  k. 9-— , 10*— , 15*—

Węg, losy premiowe
g łó w n a  w yg ra n a  na c a ły  lo s k . 300.000, g łó w n a  w ygr. na p ó l losn  k. 150.000

ca ły  lo s  na raty m le się o in e  po k o r. 15 —  25, 
p ó l losu  „ „ „ .  8 —  12.

3% losy Kredytowe ziemskie z r. 1880,
g łó w n a  w ygran a 90.000 koron 

w  ratach  m iesięcznych po k o r o u  l o * — , 12*— , 15* . .
C en ę u stan aw ia  się n a  p od staw ia  k ażd o razo w eg o  sta n u  ku rsu , ja k  n a j­

n iższa . W y łą c z n e , n iep o d zie ln e  praw o g r y  na p od staw ie  p raw n ie  w y staw io n eg o  
dokum entu  sp rze d aży , ju ż  po z ło że n iu  I .  ra ty , 755

Edward Urban, dom bankowy, Berno,
-■ ■ ■ Wielki plac 23—2a (we własnym domu).

S o lid n ych  i sta łych  p o śred n ik ó w  przyjm uję. N is k ie  cen y. D o b r e  p ro w izy e .

-H

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znajdą najlepsi * um ie­
szczenie w In ternacie 

przy
u l. Ż ulU kiklego ó,

I .  p ię tro .

¥

W  A d m t n U t r a e j r i  „ G A 1 E T I  N A R O D O W E ł M
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Chinu, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego......................... k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Kirdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ............................  — 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e łz a ....................................„ — 30 „
„Zużyty" kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 „
„Polska porozbiorowa" w krótkim  zarysie przez W andę Tyszko 30 „ 

Gwiazdy i ludzie“_ (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański oprawne 60

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

♦
♦
¥
►

♦
¥
♦
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¥
*
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♦
♦
♦
♦
♦
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♦
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♦
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♦
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we Lw ow ie, u l. B a to reg o  1. U ,

Skład fortepianów, 
pianin i harmonium.

Fachowe kierownictwo. Instrumenty z fabryk : 
Beehstelna, Bfisendorfera, Ehrbara, Fritz*. Hofbauera, 

H óltzla  & Heltzmana. 757
Fisharm onia z fabryki Kotykiewicza. Zastępstwo firm: 

Beohsteina i Hofbauera.
Ceny przystępne. Sprzedaż na raty. Wymiana. 

Wynajm fortepianów.

1  " b l - o - r o :  

L itó w , B atorego II, parter
(róg Batorego i P ańsk ie j, s taey a  kolei elektrycznej pried 

■kładem).

WITOLD TRANDA
elektro - technik - meehanlk 544

w P n em y ślu , ul. Franciszkańska 7.
Światłe elektryczne 1 motory — Oroaochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

■ l o  w e j r y ^ e

Maszyny do aąyola i pisania. —
=== — Towary optyczne.

W ysyła na eałą  G alicję monterów do uraądzeó elektryem ych  
| T  pe eeaaeh najniższych. "WE

W lstamm p r a c o w n i a  m e d t s s n ie z n ą  I  o p t y e m a .

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-earopejski).

O d e h s d a ą  ze Lw ow a: 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 2 28,

3'40 i 5*36 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie
dziele i rz. k. święta); 9-00 przed połudn. i 12*40
popołudniu (od 1|6 do 3l|8  wł. codziennie) 8*34 wieozór 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*36 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 oodziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przadpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz 
k. święta).

P n y c h o d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3*26, 5*09 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 m aja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10*00 
przedpołudniem, 1*46 popołudniu, (od 1 ozerwoa do 
31 sierpnia wł. oodziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. oodziennie) 9*26 wieczór, (od 18/6 do 9|9 
w niedziele i rz. k. święta) 10*10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|6 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16(9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

■ ■ ■ ■ H B H M m L d a i a a H a H M R K : : : ' : - '
? d aw ca  i od pen  - izibiciy !*d»kfor P l a f o n  K o s t e c k i

■
Z drukarni i litografii Filiera, N eum anna i $p.

11162238


